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ŚWIĘTY PAWEŁ
Listy św. Pawia Apost.
— Nowy przekład z ko­
mentarzem — PAX 1952 14/6 

Święty Paweł — życie 
i pisma — Pallotinum,

1952 28/-
Dzieje Pawła z Tarsu —
oprać. ks. prof. P. Dą­
browskiego — PAX, 1953 30/- 

Do nabycia
w VERITAS F. P. Centre, 

12, Praed Mews. London, W.2.

GAZETA
N  1 E D Z 1  E L N A

ROK 6. LONDYN, 6 WRZEŚNIA 1953

CENA 6  PENSÓW
Z „POLSKĄ WALCZĄCĄ“

P R E N U M E R A T A  

m i e s i ę c z n i e  2/i 
k w a r t a l n i e  7/- 
p ó ł r o c z n i e  14/- 
r o c z n i e  28/-

NR. 36/228

W Ś R Ó D  S W O I C H
MANCHESTER, BOLTON, ROCHDALE

(WRAŻENIA Z POBYTU)

Na dz eń Wniebowzięcia 
NMPanny pojechaliśmy do 
okręgu mancb.esterskiego z 
odczytem i z recytacjami 
polskiej poezji Maryjnej. 
Zważywszy i nasz wiek i na­
sze ubogie sakwy podróżne, 
miała ta podróż potrosze 
charakter wędrówki dziadów 
odpustowych, krążących od 
parafii do parafii z pieśnią 
o Marii Pannie.

Pierwszy postój wyoadł w 
Manchesterze w Polskim 
Domu Katolickim. Energicz­
na i mądra zapobiegliwość 
proboszcza manchesterskie- 
go ks. J. Basa oraz wielka 
ofiarność miejscowych roda­
ków pozwoliły nabyć ten dom 
na własność parafii. Jest to 
duży i ładny budynek, pach­
nący wewnątrz czystością i 
urządzony wygodnie i ze 
smakiem. Odbywają się tam 
zebrania harcerskie, sodali- 
cyjne, parafialne, zabawy 
młodzieży itp. Mieści się tam 
również probostwo. Dom stał 
się ogniskiem jednoczącym 
Polaków, którzy tworzą nie 
ujętą w formy organizacyj­
ne, ale mocną i zdrową par­
tię w służbie Boga i ojczy­
zny. Dla rodaków, przyje­
żdżających z innych stron 
Anglii, tak jak dla nas, dom 
ten otwiera szeroko podwo­
je i ofiarowuje po staropol- 
sku serdeczną gościnę. Nas 
— przywykłych do zapoży­
czonego od Anglików pewne­
go chłodu i dystansu — zdu-

♦ miała i wzruszyła głęboko 
szczera serdeczność, z jaką

' zostaliśmy przyjęci.
, Ks. proboszcz Jan Bas, 

człowiek młody, energiczny, 
społecznik na wielką skalę, 
gospodarz mądry i zapobie- 

' gliwy opowiada nam o swej 
pracy, o życiu miejscowycn 

' rodaków i o planach na przy­
szłość.

Jednym z tych planów —
* najwspanialszym — jest bu­

dowa polskiego kościoła w 
Manchesterze. Projekt, zda­
wałoby się, arcytrudny do 
zrealizowania w naszej bie­
dzie emigracyjnej. A jednak, 
widząc nasze powątpiewają- 

.ce miny ks. proboszcz uśmie­
cha się i mówi:

— Kościół już jest kupio­
ny, tylko potrzebuje remontu.

Okazuje się, że miejscowe 
.Koło Kombatantów zakupiło 
na własność duży obiekt 

-wraz z przylegającym ko^cL- 
łem. Dom juz z grubsza u- 

'rządzony, jest drugim ogni­
skiem polskim w Manche­
sterze — ale o tym domu 

, nieco później. Teraz o ko­
ściele. Stoi sobie wielki i 

. piękny gotyk przy Domu 
Kombatanta. Prawdopodo­

bn ie  zniszczył go niegdyś po­
żar. ściany są mocne i nie­
naruszone, ale nie ma dachu, 
okien i podłogi. Trzeba go 

' również wytynkować we- 
, wnątrz. Wtedy można go bę­
dzie oddać do użytku wier- 

, nych, pozostawiając ozdobie­
nie i całkowite wykończenie 

■ wnętrza na późniejszy czas.
Ks. proboszcz Bas mówi z ja ­

kimś dziwnie młodym i szczę­
śliwym uśmiechem:

—> Kościół będzie wewnątrz 
polski. Polskie witraże, pol­
skie rzeźby, polskie malowi­
dła.

A potem dodaje z westch­
nieniem:

— Na to, aby kościół był 
gotowy na pierwszą potrzebę, 
na odprawianie nabożeństw 
potrzeba tylko, aby każdy 
Polak w Manchesterze da. 
jednego funta.

parafii w Boltonie. Bolton, 
przylegający ciasno do Man­
chesteru, dymiący kominami 
przędzalni, zdaje się być 
przedłużeniem tego miasta, 
ale Polacy bolto.isey stano­
wią oddzielną, dobrze zorga­
nizowaną grupę o z barwie­
niu lokalnym. Równie jak 
Polacy w Manchesterze pra­
cują przeważnie w przędzal­
niach, równie jak oni oszczę­
dzają, kalkulują, i wreszcie z 
ciężkiej pracy rąk dorabiają

ka rodzina — tak rzadko spo­
tykana na emigracji, skła­
dającej się przeważnie z sa­
motnych członków rozbitych 
rodzin. A więc jest babcia, są 
mamy i ojcowie i ciocie 1 
córki i synowie i wnuki. Gdy 
przy stole zastawionym suto 
najsmakowitszymi potrawa­
mi polskimi (na szczególne 
wyróżnienie zasługuje wspa­
niały sernik! Ktokolwiek bę­
dziesz w boltońskiej stronie 
— pamiętaj o tym!) patrzy-

MIĘDZY WIELKIM I MAŁYM MORZEM PORT RYBACKI NA HELU.

WybrLze v"skUw aeIię « " „ S ^ “p e T S i m T z a ^ o k ^ o l ń ^ ' 11̂ • M orai" 
Pó1»yscpł Hc!ikrd°lu^olcr'35 kęm i! "azywaf  Zat<>ka Pucką albo inaczej Ma^y^Moraem.
gpSĘ s s r  5? 'ST&SSLUSJSS
Hem  ̂ p S i? * 1 t w ó r i z e f ' . porty rybackie. Półwysep Helski, będący wyni- i , y twórczej prądów, stale się wydłuża i nastąpi kiedyś dzień w którvm

T T  tworząc jezioro zwane zalewem 'Zjawisko tego typ”  
tl/llM i „ f ą we 'vscho!|u"‘J Zatoki Gdańskiej, l.zw Zalew Wiślany)Hzdtuz Półwyspu przebiega kolej i szosa, łącząca go z wnętrzem kraju *

Czy dadzą? Naturalnie, że 
tak. I nie tylko ci dzielni, 
godni naśladowania Polacy 
manchesferscy, którzy kupili 
już i Dom Katolicki i Dom 
Kombatanta, ale i Polacy z 
całej Anglii, ci, co odnawiają 
polski kościół w Londynie, ci, 
co rozumieją całą ważność 
posiadania na własność pol­
skich placówek, ci daleko­
wzroczni i dbali o utrzyma­
nie religii i polskości wśród 
młodych pokoleń.

Jesteśmy pewni, że w naj­
bliższym czasie ten drugi 
polski kościół w Anglii (poza 
klasztorem w Hereford) zo­
stanie otwarty dla rzesz 
wiernych. Wiwat Polacy 
manchesterscy!

Z Manchesteru oddano 
nas pod opiekuńcze skrzydła 
o. Łuszczkiego, proboszcza

się własnych domków, aJe 
prócz tego mają swe, po­
wiedzmy „bo:tońskie ‘ ambi­
cje, polegające na szlachet­
nej rywalizacji z Mancheste­
rem w pracy kulturalnej i 
społecznej.

Opiekuńcze skrzydła o. 
Łuszczki — jak się wyżej 
rzekło — niosą nas i sakwy 
nasze do domu zacnych „bol- 
tończyków“ n.p. Moszumań- 
skich f Krawczyków. Nowy 
postój. Dom jest staroświec­
ki w jakiś nieuchwytny spo­
sób. Pokoje i zakamarki 
iście z polskiego dworku. Ja­
kieś wielkie szafy i komody 
— takie znajome z lat dzie­
cinnych, że niemal pachnące 
paczulą. Atmosfera spokoju, 
pogody, czystego sumienia. 
Najbardziej wzrusza nas to, 
że w tym domu mieszka wiel-

my na życzliwe twarze do­
mowników i rozmawiamy tak 
szczerze, że prawie rodzinnie, 
samo nasuwa się nam to po­
równanie: Soplicowo! Sopli- 
cowo w zadymionym angiel­
skim Boltonie — nawet grzę­
da z koprem i pietruszką tuż 
nod drzwiami. Niemal wszys­
cy członkowie tej rodziny i 
rezydenci tego domu (bo są
i rezydenci, jak przystało na 
uczciwy dom polski) pracują 
przeważnie w tkackich fa­
brykach i przędzalniach. Ale 
nic z tej uciążliwej pracy ani 
z atmosfery angielskich fa­
bryk nie przenika za próg 
tego domu. Wszyscy mówią 
najczystszą polszczyzną, ani 
jedno angielskie słowo nie 
szpeci języka. Mówi się o ko­
ściele, o chórze, o przedsta­
wieniu amatorskim, o zebra-

macn i zabawach miejscowe/ 
Polonii. Jesteśmy przekona­
ni, ze wracając z pracy 
mieszkańcy tego domu otrzą­
sają u proga fabryczny proch 
z sandałów i wchodzą tu jak 
do cudownie ocalałego za­
kątka ojczyzny.

Tejoż dnia wieczorem w 
wypożyczonej na ten cel du­
żej sali gimnastycznej w 
szkole angielskiej wykonuje­
my wobec zgromadzonych ro­
daków swój „program odpu­
stowy“ ku czci NMPanny, a 
potem po przerwie amatorski 
zespół miejscowy odgrywa 
sztukę Budzyńskiego „Villa 
Esperanza“. Sztuka jest opra­
cowana najstaranniej i za­
grana dobrze. Przedstawie­
nie jest jednym z pierwszych 
popisów zespołu, a jest tak 
udane, że rokuje wielkie na­
dzieje na dalszy rozwój ama­
torskiej sztuki scenicznej w 
Boltonie.

Nazajutrz zwiedzamy mie­
szczącą się przy kościele bi­
bliotekę polską. Nie jest za­
sobna, ale posiada licznych 
czytelników, a stąd nadzieje i 
plany na jej rozszerzenie. 
Boltońscy Polacy przeczytali 
wszystkie książki, teraz czy­
tają je po raz drugi i nie 
rozstaną się z książką polską, 
choćby przyszło im czytac ją 
kilkakrotnie.

Jest niedziela, więc idzie­
my na Mszę. Kościół jest an­
gielski, Mszę odprawia o. 
Łuszczki, śpiewa chór zna­
komicie wyszkolony. Po Mszy 
— jak zwykle — przed ko­
ściołem gromady ludzi i nie­
dzielne „rodaków rozmowy“. 
Ulica rozbrzmiewa polską 
mową i nawet drobny desz­
czyk angielski nie gasi prze­
dziwnie domowego i swojskie­
go uroku Boltonu.

Ale dalsza nasza trasa 
czeka. Z żalem żegnamy go­
ścinnych gospodarzy i wraca­
my do Manchesteru do Domu 
Kombatantów, aby i tam za­
wieźć pieśni Maryjne poetów 
polskich.

Dom Kombatantów ma 
dwie wielkie zalety. Po pierw­
sze, jest olbrzymi, tak obszer­
ny, że wszystkie większe ze­
brania mieszczą się tam z 
łatwością. A po drugie, jest 
prowadzony i kierowany 
przez niezmordowanego p. 
Kopcia, który ma zamiar z 
czasem zrobić zeń istny pa­
łac w stylu polskim. Mieści 
się tam biblioteka, posiada­
jąca ponad 3 tysiące tomów, 
v/ tym wiele nowości z Pol­
ski. Właśnie kierownik bi­
blioteki p. Durkalec pokazuie 
nam nowo nabyte dzieło: 
świetne reprodukcje ołtarza 
mariackiego Wita Stwosza w 
mistrzowskim pięknie naj­
drobniejszych fragmentów. 
Chciało by się zostać z tą  
księgą sam na sam na kilka 
godzin, ale już gościnny p 
Kopeć zaprasza nas na świe­
że wonne pączki, n a makow- 
nik i inne specjały. A potem 
pędzimy do Rochdale, gdzie 
zgromadzeni rodacy czekają 
na nasz odczyt i recytacje.

(Dokończenie na str. 8)



Str. 2 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 6 września 1953 r.

KALENDARZYK

W R Z E S I E Ń  1 9 5 3

6 n 15 po Z. Św., Patronów
Szwedzkich.

7 p Melchiora Grodzieckiego
8 w Narodzenie Najśw.M.P.
9 ś Gorgoniusza m.

10 c Mikołaja z Talentinow.
11 p t Prota i Jacka mm.
12 s Najśw. Imienia Marii

TOUJO uległ pokusie. Jeden drugie­
go brzemiona dźwigajcie, a 
tak wypełnicie zakon Chry­
stusowy. Albowiem jeśli kto 
mniema, że jest czymś, gdy 
niczym jest, sam siebie zwo­
dzi. A każdy niech bada swe 
postępowanie, a tak tylko z

czyńmy dobrze wszystkim, a 
zwłaszcza tym, którzy są jed­
nej wiary z nami.

E W A N G E L I A  
(Luk. 7, 11-16)

W on czas: Szedł Jezus do 
miasta, które zowią Naim, a 
z nim szli uczniowie jego i

Holenderska stacja radio­
wa w Hilversum usuwa na 
stale ze swego programu no-

NASZA AKCJA 

MIŁOSIERDZIA

L E K C J A
(Gal. 5, 25-26, 6 ; 1-10)

Bracia: Jeśli 
chem, według

żyjemy du- 
ducha też i

Na purpurze kardynała jest 
krew ludu. Takim komenta­
rzem kończy się „dokumen- 
tarny" film jugosłowiański.

PIĘTNASTA NIEDZIELA „  ...... „.............. . ..
nn n u v p u  v -u f ICTA P U  S, e m samego chlubie się bę- rzesza wielka. A gdy się przy- woczesną muzykę i pieśni o
rU ¿IcLUnYbn oWILIAUn dzie. a me z innego. Każdy bliżył do bramy miejskiej, niezdrowym erotycznym sen-

bowiem własne poniesie brze- oto wynoszono umarłego, je- tymentaLźmie.
mię. Ten, który pobiera nau- dynaka matki jego, a ta była
kę, niech wszystkimi dobrami wdową, i liczna rzesza miej-
swymi dzieli się z tym, który ska szła z nią. A gdy ją uj-
go naucza. Nie łudźcie się: rżał Pan, ulitował się nau

____ „ _ Bóg nie dozwoli naigrawac nią i rzekł jej: Nie płacz. 1
postępujmy. Nie bądźmy się z siebie. Bo co człowiek przystąpił i dotknął się mar. którego celem jest „poucze-
chciwi próżnej chwały, jedni posieje, to i żąć będz.e. Kto (A ci, co nieśli, stanęli). I  -

(drugich drażniąc i zazdrosz- bowiem sieje w ciele swoim, rzekł: Młodzieńcze, tob e mo­
cząc sobie nawzajem. Bracia, w ciele też żąć będzie skaże- wię, wstań! I usiadł umarły i
jeśliby kto i dopuścił się ja- nie, a kto sieje w duchu, z du- poczuł mówić, i oddał go mat-
kiego przestępstwa, wy, któ- cha żąć będzie żywot wieczny, ce jego. A wszystkich zdjął

Czyniąc przeto dobrze, nie 
ustawajmy, bo czasu swego 
zą. będziemy bez wytchnie­
nia Dlatego, póki czas mamy,

rzy jesteście duchowi, po­
uczcie takiego w duchu ła­
godności, bacząc każdy na 
samego siebie, aby» i ty nie

strach i wielbili Boga, mó­
wiąc: rrorok Wielki powstał 
wśród nas, a Bóg nawiedził 
lud swój.

Sprawy Domu Bożego

TABERNAKULUM —  PRZYBYTEK PANA JEZUSA
Słowo tabernakulum zna­

czy przybyteK. W kościołach 
w ciągu wieków w różnych 
miejscach przechowywano 
konsekrowaną Hostię. W 
najdawniejszych czasach za

Lista ofiar Nr 34
W.R. — dla chorych kle­

ryków w Polsce — 5/-; R.I. 
z Doddington Park • — 3/-; 
„Drucik“ — 3/-: N.N. z Cape 
Town — 1.0.0: Bezimiennie 
z XVokingham — dla cho­
rych kleryków w Polsce — 
5/-;

Razem £1.16.0.

Kto odbudowuje i odnawia

dełeczkach z kości słoniowej 
lub z metalu pięknie rze­
źbionych.

W średnich wiekach roz­
powszechnił się zwyczaj u- 
mieszczania Ciała Pana Je- 

. . . zusa w szkatułkach kształtu
KOSCiOi rOlSKI W Londynie smukłej, rzeźbionej wieżycz­

ki, którą zamykano w spo-
Z Londynu: pułkownik A. 

Gruszka — 10/-; S.R. — 1.0.0; 
K. i M. Dąbrowscy — 5/-; 
Janina Cicha — 10 -; K
Szelest — 2/-, W łady s aw
Bochniak — 10/-; Łubanek 
10/-; Ignacy Węglarz — 1.0.0, 
Tadeusz Szubski — 1.0.0; Ka­
zimierz Kurzel — 3.0.0: W 
Janiszewski — 3/-; N.N. — 
10/-; Wojciech Kowalski —
1.0. 0; W. M. Rudowska —
1.0. 0; S. Bułyka — 10/-; Ste­
fania Budzianowska — 10/-; 
Józef Wydrzyński — 1.0.0:
Aleksander Droba — 1.0.0;
Hieronim Oska — 10/-; N.N.
— 10/-; Jan Jarosz — 1.0.0; 

Spoza Londynu: Robako-
wie, Ponders End — 1.0.0; 
Jan Stachura, Medina, U.S.A.
— 7/-; P. Łuczyk, Mepai Ho­
stel — 1.0.0: Ewa Droź^iel, 
Edynburg — 2.10.0: Stani­
sław Hyzewicz — Cleveland, 
U.S.A. — 2.0.0; ks. prób. L. 
Czapski. składka osiedla 
Fairford — 11.10.9: K. No­
wicki. Preston - Biss^tt — 
5/-; T. Rokicki, Hatton — 
2/-: N7N. Foxley — 1.0.0: ks. 
prób. S. Wójcik. Easthamp- 
ton. U.S.A. — 5.0.0; F. Kur- 
caba. Delamere — 10/-: Dr 
W Filewicz. East Mailing —
1.0. 0: N.N. — 3/-; Zdzisława
Mare^k*. Ludlaw — 10/-;
SR. Kulesza, Dun Shanghlin. 
Irlandia — 10/-; Kpt. S.
Marrlzewskf. Blaireowie. 
Szkocja, od b. żołnierzy pol­
skich — 11/7; osobiście — 
8/ 6 ; N. Domagalski. Fast 
Moor Hostel — 5/-; Leon Po­
korski, Birmingham — 10 
Emil Kutowski, Tarnoszyn 
— 4.0.0; Władysław Swirad, 
Chicago. U.S.A. — 7/-; St. 
Miśkiewicz, Morley, Leeds — 
5/-; Tadeusz Mrozumański, 
Bolton — 1.0.0; Jurand Plu­
ciński, Kibabi. Kongo — 
1.10.0 : dalszy ciąg nastąpi.

kosztowną m at:rią, w go­
łąbku tym spoczywa Prze­
najświętszy Sakrament.

^ast.pm e dla większego 
poszanowania w murze ko­
ścioła w pobliżu ołtarza były

wij ano aą w lnianą chustę wnęki bogato rzeźbione, a w Hostię. Ta sama formuła li- 
lub umieszczano w worecz- nich składano szkatułkę z turgiczna służy do poświę- 
ku. Hostia potrzebna tiyta Hostiami. W kościele Ma- cania tak przybytku — La- 
tyiko dla chorych, bo wierni riaekim w Krakowie jest ta- bernakulum — jak i kielicha 
przyjm wali Komunię św. w kie ścienne tabernakulum. — cyborium.
Chlebach konsekrowanych W ko.mu wszystkie te zwy- Poświęcenia tego dokonać 
podczas Mszy św„ na której czaję zespoliły się w dzisiej- może tylko biskup, 
byli obecni. szy przybytek umieszczony \y dużych kościołach tâ -

Eucharystię przechowywano na stałe na ołtarzu bernakulum mię ci się na
też w małych okrągłych pu- Jest to tabernakulum, du- bocznym ołtarzu a nierazża szkatułka zawsze otwiera­

na od przodu na zewnątrz.
Drzwiczki zamykają się na 
klucz. Bywa ona zrobiona z 
drzewo, kamienia lub meta­
lu. Wnętrze jej jest pozłaca 
ne lub obite cenną białą 
materią. Z zewnotrz całe 
tabernakulum osłania roz­
suwana zasłona z celnego 
materiału niby pokrowiec.

W niektórych kościołach 
zasłona ta jest zawsze biała, 
w innych zmienia się sto-

nie" narodu jugosłowiańskie­
go o ,.zbrodniczości“ kardy­
nała Stepinacza.

Z okazji odbudowy całkowi­
cie zniszczonej w czasie woj­
ny bazyliki św. Klary w Nea­
polu. Ojciec św. Pius XII prze­
mówił przez radio na temat 
duchowego cdrod enia świata 
i chorób moralnych, gnębią­
cych ludzkość współczesną.

Agencja prasowa Episko­
patu amerykańskiego roze 
słała sprawozdanie o obecnej 
sytuacji Kościoła katolickiego 
w Polsce, stwierdzając, ze 
„najeżona cierniami droga 
Kościoła katolickiego w Pol­
sce staje się jeszcze trudniej­
sza z powodu postępowania 
organizowanych cr?ez reżym 
warszawski pokomunistycz­
nych katolików, nie tylko 
świeckich, ale i duchownycn*' 
Grupy te, zwące s:'ę bezpraw­
nie katolickimi, są narzędziem 
w rękach szatańskiej polity­
ki ateistycznego reżymu i u- 
żywane są do wbijania klinów 
między Hierarchię katolicką 
i wiernych.

kach chleba raczy z nami 
n.p. w katedrach jest osobna przebywać na ziemi, samą

W tabernakulum jest cy­
borium, duży złoty lub 
srebrny pozłacany kielich z 
pokrywą, osłonięty cały po­
krowcem z drogiej materii, 
a w nim zakonsekrowane

kaplica Przenajświętszego 
Sakramentu, gdzie cisza u- 
łatwia skupienie w modii- 

rozmowę z Bogiem 
Który w cząstecz-

twie i 
żywym.

swą obecnością czyniąc zie­
mię przedsionkiem nieba, 
dla tych którzy Go miłują 
„w duchu i w prawdzie“

M. D.

rządzonych w\ tym celu 
szafach w zakrystiach.

W niektórych kościołach 
można do dziś ogl dać za-

Z ŻYCIA ARCYBISKUPA CIEPLAKA

wieszone na łańcuszkach sownie do kolorów liturgicz- 
nad ołtarzem naczynia w nvch danego dnia Czarną 
postaci gołąbka osłoniętego nie bywa nigdy.ŻYCIE ŚW . STANISŁAWA

BISKUPA KRAKOWSKIEGO 
n a p i s a ł  

JAN DŁUGOSZ
Kanonik Krakowski

Książką podzielona jest na trzy traktaty, z których 
każdy zawiera kilka lub kilkanaście rozdziałów, za­
wierających całkowity opis żywota św. Stanisława: 
dzieciństwo, edukacja, podróże, powołanie do stanu 
kapłańskiego, i działalność misyjna, zatarg z królem 
Bolesławem śmiałyrii, intrygi dworskie, śmierć 

męczeńska, proces kanonizacyjny.
Książkę zdobią liczne ilustracje pomników sztuki 

z Katedry Wawelskiej.
Cena 6/6, z przesyłką 7/- 

Do nabycia w Veritas F.P. Centre.
12, Praed Mews, London, W.2 

i we Wszystkich księgarniach Opolskich

W związku ze staraniem o 
beatyfikację areyoiskupa Ja­
na Cieplaka ukazał się po 
polsku krótki życiorys Sługi 
Bożego, opracowany przez ks. 
Franciszka Domańskiego, a

nego stwierdził arcybiskup 
Cieplak: „Musiałem dawać 
dobry przykład podwładnym 
mi księżom i wiernym, któ­
rych byłem pasterzem. x\ie 
wyrządziliśmy państwu żad-

wydany w New Britain, Con- mej szkody; przeciwnie, prze
necticut

Arcybiskup był synem gór­
nika, urodził się w Dąbrowie 
Górniczej 17 sierpnia 1857, 
święcenia kapłańskie otrzy­
mał w 1881, w 20 lat potem 
uzyskał stopień doktora teo­
logii za pracę o Najświętszym 
Sakramencie. Przez 26 lat oył 
profesorem Akademii Ducho­
wnej w Petersburgu. Uluoien- 
cami jego byli zawsze ubodzy 
i sieroty. Nominację na bi­
skupa uważał nie jako za­
szczyt ziemski, ale jako prze­

konany jestem, żeśmy się 
przyczyniali do jego dobra, 
oświecając lud nasz i dajac 
mu zamiast przesądów praw­
dę Bożą. Całym naszym usi­
łowaniem było głosić i na­
szym własnym życiem dawać 
świadectwo tej Boskiej praw­
dzie, która od dwóch tysięcy 
lat była światłością świata, 
którą najgłębsze umysły u- 
znawały za prawdę i która 
doprowadziła ludzkość do jej 
najwyższego rozwoju". Ska­
zanemu na śmierć zamienio-

NAUCZYMY zawodu chcących pracować w przemyśle 
graficznym. Specjalność: linotypiści, zecerzy ręczni i 
maszyniści. Praktykującym płacimy. Podwyżka okresowa 
w zależności od postępów i zdolności ucznia. Po ukończe­
niu praktyki, zatrudnimy na stałe. Pożądany wiek kandy­
datów od lat 14 do 25.

Zgłoszenia osobiste: Veritas Foundation Press (Polski 
Katolicki Ośrodek Wydawniczy), 12, Praed Mews, London, 
W. 2. Tel. PAD 9734.

Kadydatom spoza Londynu możemy ułatwić znalezie­
nie taniego mieszkania wraz z utrzymaniem.
RÓWNIEŻ POSZUKUJEMY WYKWALIFIKOWANYCH: 
linotypistów, zecerów i maszynistów. Zgłoszenia jak wyżej.

znaczenie, aby większy krzyż ho karę śmierci na 10-letnie 
dźwigał niż inni. Jako sufra- więzienie, w którym przesie- 
gan mohylewski wizytował dział jeszcze przeszło rok po 
olbrzymie obszary cyDerii, czym wysiedlono go z Rosji, 
gdzie na 17 milionów mie- Po półtorarocznym pobycie w 
szkańców było ponad 200 ty- Rzymie wyjechał do Ameryki, 
sięcy katolików, przeważnie gdzie w ciągu 3 miesięcy zwi- 
wygnańców z Polski, Litwy, zytował 375 polskich parafii i 
Łotwy, Białorusi, Ukrainy, po- wygłosił 800 przemówień 1 ka- 
rozrzucanych po całej Sybe- zań. Zmarł 17 lutego 1926, 
rii. W czasach bolszewickich jako arcybiskup-nominat wi- 
wykazał niezłomną postawę leński. nie doczekawszy ingre- 
katolickiego biskupa, godnego su do swej archidiecezji, 
następcy Atanazych, Ambro- Jako jego testament dla 
żych. Leonów, Grzegorzów. I nas. wygnańców, niech będą 
zapewne nie cierpienie i zno- słowa z listu w roku 1925 d / 
szenie osobistych upokorzeń arcybiskupa Nowowiejskiego: 
były największym ciosem dla „Przychodzą na mnie chwile 
jego kapłańskiego serca, ale jakiegoś smutku. Ciężko mi 
ból z powodu obelg rzucanych się robi na sercu. Głębokie 
na Kościół i zniewag Maje- westchnienie wydobędzie się z 
statu Bożego, w rodzaju słów piersi, a nieraz i łza zakręci 
prokuratora Kryleńki, który się w oczach, bo koniec koń- 
wołał na procesie: „Pluję na cem jestem tułaczem, nie ma- 
waszą religię tak samo, jak jącym swego kąta. Kiedy i 
na prawosławną, żydowską, gdzie go znajdę i czy znaj- 
mahometańskąikażdą inną!** dę...?“
W ostatnim słowie oskarżo- W. F.
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6 września 1953.UWAGII0 DEMAGOGII
Jednym z największych nie­

bezpieczeństw dla rozwoju 
politycznego i społecznego w 
narodach demokratycznych, 
czyli rządzących się przez 
właściwie wybranych lub de­
legowanych przedstawiciel1, 
jest demagogia. Rozumiemy 
pod tym słowem świadome 
wprowadzanie w błąd słucha­
czy i czytelników, liczenie na 
ich nieświadomość, na niemo­
żność sprawdzenia pewnych 
rzeczy. Demagog, w prze­
świadczeniu, że nie będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialno­
ści przed sądem za szkalowa- 
wanie swych przeciwników, 
nadużywa wolności słowa w 
bezpodstawnych, a nieraz e- 
fetownych aluzjach; stara się 
ich oczerniać, zabijać mo­
ralnie w oczach społeczeń­
stwa. Demagog np. nie cofnie 
się przed świadomym obniża­
niem poziomu życia polskiego 
przez chwalenie żywiołów 
biernych, a zwalczanie jado­
witymi inwektywami 7ych. 
którzy ośmielają się być in­
nego, niż on zdania i działają 
czynnie. Dla demagoga nie 
ma rzeczy, której nie można 
by wykpić, choćby z tych kpin 
pozostawało tylko zniechęce­
nie do spraw publicznych; 
nie ma dostatecznie wysokich 
autorytetów, przeciw którym 
nie można by podburzać 
emocjonalnie wrażliwej a u- 
przedzonej części społeczeń­
stwa.

Szkody wyrządzone społe­
czeństwu przez demagogię są 
ogromne i z czasem stają się 
coraz większe. Jesteśmy tak 
wszyscy czuli na naszą opinię 
w świecie, ale jak mogą o nas 
być dobrego zdania obcy, sko­
ro niektóre p;sma polskie 
pełne są demagogicznych wy­
wodów, rojących się od naj­
gorszych zarzutów. Jest na­
szym katolickim obowiązkiem 
występować przeciw demago­
gii szerzącej się coraz bar­
dziej w naszym życiu. Wolno 
każdemu propagować swe 
poglądy i zwalczać to, co u- 
waża za szkodliwe. Nie wolno 
jednak nikomu, komu pod­
niesienie poziomu polityczne­
go w Polsce leży na sercu, wy­
korzystywać emigracyjnej 
bezkarności do szerzenia za­
mętu w głowach.

Ten, kto uprawia demago­
gię* wydaje sam sobie smutne 
świadectwo. Jeśli nawet od­
nosi chwilowe korzyści i 
triumfy, to jednak powinien 
pamiętać, że to obosieczna 
broń. Demagogia pokrywa 
najczęściej napu zoną wiel­
kość, jak świadczą przykłady 
z niedawnej historii.Nie war­
to wchodzić z demagogami w 
powinowactwo metod, bo mo­
że ono zbyt daleko zaprowa­
dzić do emocjonalnego uni- 
formizmu niedaleko do form 
totalnych, przez naukę kato­
licką uznawanych za zgubne
1 moralnie złe. p.j.

Ks. J Sobaś 
NOWENNA KAZAŃ 

O ŚW.
STANISŁAWIE KOSTCE 

Str. 68,
cena 5/6, z przesyłką 6/- 

Do nabycia
w VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews,

London, W.2,

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

6-ty września NIEMIEC ZACHODNICH
tygodnia
JJSSSSSSSSSSSI

Oczy świata będą zwrócone 
na Niemcy Zachodnie w nie­
dzielę 6-go września r.b., dzień 
wyborów do Parlamentu 
Związkowego (Bundestag) w 
Bonn, a zwłaszcza nazajutrz, 
gdy napłyną wyniki.

Wybory te odbywają się, 
zgodnie z konstytucją za- 
chodnio-niemiecką z 8 maja 
1949 (która otwierała nowy 
okres rozluźnionej okupacji 
amerykańsko-brytyj sko-f ran- 
cuskiej i szybko wzrastające­
go usamodzielnienia Niemiec 
Zachodnich), w cztery lata 
po poprzednich z 14 sierpnia 
1949.

W poprzednich wyborach z 
r. 1949 uzyskało stronnictwo 
chrześcijańsko - demokratycz­
ne 31 proc. głosów (139 
miejsc), socjaliści 29,2 proc. 
(131 miejsc), demokraci li­
beralni 12 proc. (52 miejsca’), 
komuniści 5,7 proc. (tylko 1 
milion 360 tys. na 24 i 1/2 
milj. głosujących, a 31 milj. 
uprawnionych) i 15 miejsc, a 
kilka mniejszych grup prawi­
cy i środka — drobniejsze ilo­
ści głosów od 2 do 4 proc. Dnia 
12 września 1949 Zgromadze­
nie Związkowe (t.j. pełny 
skład parlamentu związkowe­
go, wówczas 402, i tyluż przed­
stawicieli krajów) obrało pre­
zydentem związku prof. Teo­
dora Heussa, a 14 września 
1949 Parlament Związkowy 
obrał kanclerzem dra Kon­
rada Adenauera 202 głosami 
t.j. o jeden głos więcej nad 
połowę ówczesnego składu. 
Kanclerz Adenauer otworzył 
20 września nowy rząd, opar­
ty o chrześć.-dem., dem -lib 
part. niemiecką, z kilkoma 
głosami większości stałej i 
luźnymi dodatkami innych 
grup. gdy socjaliści tworzyli 
stały trzon opozycji.

Celem kanclerza Adenaue­
ra i grup obecnej większości 
jest nie tylko utrzymanie 
.ecz wzmocnienie większości 
w wyborach 6 września 1953.

STAWKA NA ZACHÓD
Hasłem wyborczym dra 

Adenauera jest współpraca z

Zachodem czyli oparcie o 
Zachód.

Czteroletnia polityka w 
tym duchu pod jego sterem 
dała Niemcom Zachodnim, 
które do roku 1949 były za­
rządzane okupacyjnie, niemal 
całkowite i rzeczywiste (nie 
jak w Niemczech Wschod­
nich) usamodzielnienie i po­
wrót na grunt międzynarodo­
wy. Układy z maja 1952, w 
Bonn i w Paryżu, związane z 
sobą, o udziale Niemiec Za­
chodnich w Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej i o cał­
kowitym niemal zniesieniu 
resztek okupacji, są wyrazem 
przeobrażenia po pogromie 
Niemiec z r. 1945 i jego po­
czątkowych następstwach. 
Układy te, niewątpliwie bar­
dzo korzystne dla Niemiec, 
mają już zatwierdzenie par­
lamentarne niemieckie, bry­
tyjskie i amerykańskie, a 
trudności bardzo zrozumiałe 
są cd strony Francji.

W polityce tej dr Adenauer 
współpracował z francuskim 
chrz.-dem. p. Schumanem i z 
włoskim chrz.-dem. de Gaspe- 
ri‘m. Obaj oni wyszli od kilku 
miesięcy ze swych długo pia­
stowanych urzędów. Ale ich 
następcy, p. Bidault i p. Peł­
ła, są również ze stronnictw 
chrz.-dem. tamtejszych.

Głównego oparcia jednak 
szukał kanclerz Adenauer i 
uzyskał je w W. Brytanii i w 
St. Zj. Ameryki, co znalazło 
wyraz w jego odwiedzinach w 
Waszyngtonie i w Londynie 
wiosną r.b. i w stałym po­
parciu stamtąd.

Stronnictwo socjalistyczne, 
w swym wyścigu o pierwsze 
miejsce nie ma bodaj wido­
ków ani lepszych ani takich 
jak w roku 1949. Jego po­
przedni przewódca, Schuma­
cher, był osobistością mocniej 
narysowaną niż obecny, Ol- 
lenhauer, tak iż rozklejane 
przedwyborcze wezwanie „Al- 
lenhauer sta tt (zamiast) Ade­
nauer“ ma wprawdzie rym, 
ale gra w tym zestawieniu ra­
czej za p. Adenauerem niż 
przeciw niemu. Głównie jed­
nak waży to, że stronnictwo 
polityczne, stale przeciwne

polityce dra Adenauera opar­
cia o Zachód, nie ukształto­
wało innej wyraźnej polityki, 
bo hasło zjednoczenia Nie­
miec przez dogadanie się z 
Rosją brzmi pusto.

Stanowisko obu stron l 
wszystkich w ogóle grup nie­
mieckich wobec Polski, t.j. 
granicy Odra - Nysa. jest je­
dnakowo bojowe, a udział w 
wyborach uchodźców ze 
wschodu, popierających prze­
ważnie obóz kanclerski, wzma­
ga gromkość tych haseł.

WIATR OD WSCHODU
Moskwa, oczywiście stale 

zwalczająca politykę Ade­
nauera oparcia o Zachód, nie 
tylko niczego nie zaniedbała 
przed wyborami, ale bodaj 
zanadto się wysunęła w pró­
bie oddziałania na ich wyniki.

Nota Moskwy z 16 sierpnia 
r.b. do trzecn państw za­
chodnich była — (nikt w 
Niemczech i nikt w świecie 
nie mógł jej inaczej zrozu­
mieć) — po prostu odezwą 
wyborcza Kremla na Niemcy 
Zachodnie.

Lecz zawarte w niej po­
wtórki obiecanek Zjednocze­
nia Niemiec, swobody ich 
zbrojeń, pokoju, są zwietrza­
łe. Wszystko to usTowała Mo­
skwa przeciwstawić zawarciu 
przez Niemcy Zachodnie u- 
kładów z Zachodem w r. 1952. 
Jak na dłoni widać zawsze, 
że Moskwa chce albo Niemiec 
całych pod władaniem komu­
nistycznym. albo zachowania 
Niemiec Wschodnich w swym 
ręku. Próba wzmocnienia na­
strojów t.zw. ustępstwami 
gospodarczymi Moskwy dla 
Niemiec Wschodnich, ogło­
szonymi 23 sierpnia r.b.. po 
czterodnionym pobycie p. 
Grotewohla i tow. na Kremlu, 
również zawiodła, bo co dają 
to nadal trzymają w garści.

Czego Moskwa nie osiągnę­
ła w Niemczech naciskiem i 
postrachem w ciągu lat ubie­
głych, tego teraz nie osiągnie 
tam złudnymi obietnicami i 
niby-ustępstwami.

— 6 września odbywają się 
wybory w Zachodnich Niem­
czech; Niemcy z Polski i z in­
nych krajów zza żelaznej 
kurtyny grupują się w Bloku 
Ogolnoniemieekim, któremu 
przewodniczy Waldemar 
Kraft, b. posei na Sejm w 
Warszawie. Partia ta  w spra­
wach terytorialnych ma zde­
cydowanie rewizjonistyczne 
stanowisko.

— Z przesłuchiwali Mossa- 
deka. b. premiera perskiego 
wynika, że współpracował on 
z komunistyczną partią Tu-

St.St.

Z  P O L S K I
MIESIĄC BUDOWY 

WARSZAWY
Każdego roku cały wrzesień 

jest oficjalnie uznany za 
„Miesiąc Budowy Warszawy“. 
W ciągu tego miesiąca mie­
szkańcy Warszawy w godzi­
nach wolnych od pracy, prze­
de wszystkim w niedziele i 
święta, pracują przy odgru­
zowaniu i czyszczeniu ulic, 
budowie parków i porządko­
waniu świeżo odbudowanych 
dzielnic. Ponadto nie tylko w 
Warszawie, ale na terenie ca­
łego kraju urządzane są spe­
cjalne imprezy rozrywkowe, z 
których dochód przeznaczony 
jest na „Fundusz Odbudowy 
Stolicy“.

W dniu 11 sierpnia b.r. od­
było się z tego powodu spe­
cjalne posiedzenie prezydium 
rady narodowej w Warszawie, 
na której przygotowano pla­
ny robót i imprez dochodo­
wych w miesiącu „Budowy“ 
W roku obecnym majn być 
prowadzone prace przy budo­
wie centralnego parku kultu­
ry i wypoczynku i przy po­
rządkowaniu Starego Miasta, 
którego jedna część została 
odbudowana i oddana do u- 
żytku w dniu 22 lipca b.r.

Liczba mieszkańców War­
szawy przekroczyła już cyfrę 
900.000 (IC)

ZDENERWOWANIE 
Z OKAZJI ŻNIW

Centralna prasa komuni­
styczna wykazuje duże zde­
nerwowanie z powodu tak 
zwanej Kampanii żniwnej, 
forsowanej w tym roku w 
Polsce ze szczególnym upo­
rem. Tys.ące aktywistów do­
glądało na wsiach tegorocz­
nych żniw i pilnowało, by tak 
kołchozy jak i indywidualni 
rolnicy szybko zebrali zboże, 
dokonali omłotów i odstawili 
ziarno do składnic państwo­
wych. Przedstawiano przy 
tym „kampanię żniwną“, ja­
ko „wielką akcję gospodarczo- 
polityczną“.

Główny organ partii „Try­
buna Ludu“ krytykuje ostro 
prowincjonalne gazety, które
— zgodnie z nakazem z góry
— miały przedstawiać kam­
panię żniwną jako wielki wy­
czyn demokracji ludowej i 
polityczną zdobycz partii ko 
munistycznej. Wiele z pro­
wincjonalnych gazet nie zro­
zumiało dobrze rozkazu i za­
jęło się głównie kołchozami i 
gospodarstwami państwowy­
mi, wykazując w niektórych 
wypadkach poważne braki. 
Gazety i redaktorzy zostali 
ostro skrytykowani za „brak 
oddechu politycznego“, za 
„zbyt wąskie traktowanie

akcji żniwnej w oderwaniu oa 
polityki“, za „słabe naświe­
tlanie roli partii i organiza­
cji partyjnych“ itd. Gazety 
prowincjonalne zapomniały, 
zdaniem „Trybuny“, o gospo­
darstwach indywidualnych, 
szczególnie w województwie 
kieleckim. „które posiada 
najwyższy procent ziemi w 
indywidualnej gospodarce 
chłopskiej“. Nagana, udzielo­
na przez ..Trybunę“, wykazu­
je, że reżym warszawski musi 
nadal polegać na gospodarce 
indywidualnej jako na głów­
nej producentce rolnej. (IC) 

ZBIORY RĘKOPISÓW 
W ZAKŁADZIE 

IM. OSSOLIŃSKICH 
Biblioteka zakładu im. Os­

solińskich. znajdująca się 
obecnie we Wrocławiu, po­
większyła ostatnio swoje zbio­
ry rękopisów. Nabyła ona sze­
reg rękopisów Henryka Sien­
kiewicza Ignacego Krasickie­
go i G. Zapolskiej.

Wśród zakupionych auto­
grafów Henryka Sienkiewicza 
znajdują się rękopisy „W pu­
styni i w puszczy“ i Pana 
Wołodyjowskiego“ oraz nowei 
i utworów publicystycznych. 
Z rękopisów Ignacego Kra­
sickiego weszły do zbiorów 
autografy ..Satyryk“ i „Łza“.

(IC)

B. PREMIER MOSSADEK

deh w Teheranie. Obecny 
rząd gen. Zahedi w związku 
z walką z wpływami komuni­
stycznymi ma podnieść stan 
materialny całej armii. Wy* 
bitnych komunistów perskich 
aresztowano.

— Stany Zjednoczone u- 
dzielą Persji w najbliższym 
roku budżetowym pomocy 
gospodarczej i technicznej w 
wysokości 23 milionów dola­
rów. Udzielać jej będą rów­
nież pomocy wojskowej.

— Amerykański sekretarz 
stanu Dulles żąda reformy 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Zdaniem jego obowią­
zująca obecnie karta pocho­
dzi sprzed epoki atomowej i 
działanie jej zależy od współ­
pracy z Rosją. Karcie brak 
dostatecznie mocnych pod­
staw prawnych.

— W O.N.Z. Indie wycofały 
swą kandydaturę na udział w 
przygotowującej się koreań­
skiej konferencji pokojowej 
W związku z tym likwiduje 
się pewna rozbieżność zdań 
między stanowiskiem Wiel­
kiej Brytanii a Stanami Zje­
dnoczonymi.

— Strajk we Francii za­
kończył się po 22 dniach 
trwania, mimo usiłowań ko­
munistów, by go przedłużać 
Komunistycznym związkom 
zawodowym nie udało się 
spowodować specjalnej sesji 
parlamentu. Do ponownych 
rozruchów doszło jedynie w 
Rouen i w Angers. Według 
prowizorycznych obliczeń 
Francja poniosła około 100 
milionów funtów strat. Rząd 
Laniela ma szanse utrzyma­
nia się przez pewien czas.

DBAJ O ZDROW IE RODZINY  

WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
« M f i ł  w ize lk le  leki po eenaeh  

k a t a lo g o w y c h

74, Deacon St., London 
S E. 17. Tel: ROD 4628.

Rimifon 100 tabl. £  0. 9.0 
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.8 
Penicylina ol. 3 m ilj. £  0.14.0
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R E L I G I A  I M O R A L N O Ś Ć

Pan S. K.
Pytanie: Jaka jest zasada moralno - prawna 

zniesienia w religii katolickiej wielożeństwa, jak 
to miało miejsce w Starym Testamencie?

Odpowiedź: Wielożeństwo w St. Testamencie 
było zawsze uważane za grzech. Wyjątek stano­
wiło prawo zachowania rodu, które polegało na 
tym, że bezpłodna żona wprowadzała do namiotu 
męża nałożnicę, która miała dać potomka (Sara- 
Hagar). Czytanie P.sma świętego jes„ bardzo po­
uczające, bo widzimy jak na przestrzeni wieków 
oczyszczają się obyczaje i rosną w ludziach nor­
my moralne, zasiane ręką Bożą. Wielożeństwo 
pleniło się wśród pogan i przenikało do żydów w 
okresach, gdy wiara ich w Boga jedynego słabła 
Bóg karał naród wybrany za jego grzechy i zsy­
łał Proroków, którzy upominali i gromili. Natan 
był posłany dla uprzytomnienia Dawidowi jego 
grzechu, następni Prorocy upominali Salomona 
i innych grzesznych pomazańców Bożych. W No­
wym Testamencie, gdy czytamy Ewangelię i listy 
św. Pawia, widzimy jak surowo było sądzone wie- 
loąeństwo. Chrystus Pan piętnował cudzołóstwo 
nie tylko w czynie, ale i w myśli. Nie mają też 
i dziś* żadnego usprawiedliwienia zdarzające się 
konkubinaty. Zawierają je tylko ludzie słabej 
wiary i słabych charakterów.

Pan J. St.
Pytanie ; Czy wszystkie grzechy śmiertelne są 

jednakowo ciężkie?
Odpowiedź: Nie wszystkie grzechy są jednako­

wo ciężkie. Mamy przecież grzecny przeciwko 
Duchowi świętemu, bluźnierstwo, grzechy główne 
itp. (patrz Katechizm dla dorosłych — kardyna­
ła Gasparriego).

Bardzo są też ważne okoliczności grzech powię­
kszające, np. częstotliwość grzechu, pomimo 
obietnic poprawy, jak i stdpień krzywdy wyrzą­
dzonej bliźniemu: zgorszenie, nadużycie zaufa­
nia, oszczerstwo itp.

A N T R O P O L O G I A

Pan S. K.
Pytanie i: Bioiąc pod uwagę biblijne pochodze­

nie człowieka, jako od jednego pnia — Adama i 
Ewy, jak się to stało, że ludzkość zamieszkała na­
szą ziemię różni się między sobą kolorem skóry 
i układem twarzy, a więc mamy rasę białą i czar­
ną, zołtą i czerwoną?

2) Jaki kraj jest kolebką rodziny Indian? Czy 
to jest jedna rasa lub tez różne nie mające nic z 
sobą wspólnego i nie mające nawet jednego ję­
zyka w celu porozumienia się?

Jeśli to jest jedna rasa, to jakim sposobem zna­
leźli aię w różnych krajach, na wyspach i czę­
ściach świata, a jeśli dojechali tam okrętami, to 
dlaczego stracili łączność z macierzą wbrew temu 
jak jest dziś z Ameryką, którą zamieszkują różne 
narodowości mając pełną świadomość o krajach 
swego pochodzenia?

Odpowiedź: Z naukowego punktu widzenia 
wszystkie rasy ludzkie mają podstawowe cechy 
wspólne, wskazujące na pochodzenie z jednego 
pnia. Dotychczasowy stan badań każe przyjąć 
Azję środkową jako kolebkę ludzkości. Różnic'e 
rasowe jakie teraz obserwujemy są wynikiem 
pierwotnego odseparowania się zasadniczych 
grup, a następnie stale (i dziś również) trwają­
cych stopniowych przemian rozwojowych w obrę­
bie danej grupy, jak również krzyżowania się 
różnych odmian rasowych. Obecny obraz świata 
wytworzył się prawdopodobnie na przestrzeni 
ostatnich 50 tys. lat, bo tak długo przypuszczalnie 
istnieje rodzaj ludzki na ziemi.

Odpowiedź: Pytania te nie są całkiem jasne. 
Przypuszczamy, że chodzi o Indian amerykań­
skich (a nie o mieszkańców Indii). Ameryka 
Północna, środkowa i Południowa stąnowią wiel­
ką całość rasową, w obrębie której zachodzą ta ­
kie rózmce jak np. w obrębie rasy białej. Pocho­
dzenie Indian jest jednym z zagadnień najbar­
dziej pasjonujących antropologów. Wydaje się. 
pewnym, że przodkowie Indian przyszli do Ame­
ryki z Azji, przez obecną cieśninę Berynga i Ala­
skę. Przeszli zapewne lądem, gdyż poziom morza 
był niegdyś niższy w tym miejscu. Wędrówki te 
zaczęły się prawdopodobnie około 15 tysięcy lat 
temu, a zakończyły mniej więcej przed dwoma 
tysiącami lat, tj. w czasie kiedy ostatni przyby- 
sze — 'Eskimosi — osiedlili się na północnym' 
skraju Ameryki. Są też oni najbardziej zbliżeń*' 
rasowo do obecnych mongoloidalnych ludów Azji 
północnej. Zaludnianie Ameryki odbywało się 
drogą lądową, w kierunku południowym. Przod­
kowie mieszkańców Patagonii (a więc najbardziej 
na południe) byli tam już 3500 - 5000 lat temu. 
Gdy operujemy tak wielkimi okresami czasu, 
może oczywiście być mowa u danych ludów tylko 
o mglistych mitach i legendach dotyczących po­
chodzenia plemiennego, a nie o konkretnej wie­
dzy jak w wypadku zaledwie kilka wieków liczą­
cej (zwrotny rok 1492!) migracji cywilizowanej 
rasy białej. Wiele światła na zagadnienia rasowe 
świata, a w szczególności zagadnienie pochodzenia

Odpowiadamy na pytania naszych
czytelników

A
(Na pytania nie uwzględnione Redakcja odpowie listownie)

Indian, rzuciłyby dokładne, nowoczesnymi me­
todami prowadzone, badania na terenach azja­
tyckich będących w posiadaniu Z.S.S.R. Niestety 
jest to niemożliwe ze względu na odseparowanie 
się Z.S.S.R.. także i pod względem naukowym, od 
reszty świata.

ZAGADNIENIA PRAWNE

Pan S. J. Derby.
Pytanie 1 :Czy jest dopuszczalne, by do poko­

ju wynajmowanego lokatorowi (za opłatą) oprócz 
zamieszkującego w nim lokatora m ał klucz tak­
że właściciel domu? (Wszystkie porządki w zaj­
mowanym pokoju wykonuje lokator).

Odpowiedź: Posiadanie przez właściciela domu 
klucza do pokoju wynajętego lokatorowi jest do­
puszczalne i odpowiada powszechnie przyjętemu 
zwyczajowi także w przypadku, gdy lokator sam 
sprząta pokój.

Pytanie 2: €o można sądzić o właścicielu domu 
posiadającym kiucze do wynajmowanych pokoi, 
jeśli klucze te służą mu do otwierania pokoi w 
czasie nieobecności lokatora? (Precedens: przy­
noszenie czystej bielizny).

Odpowiedź: Nie ma nic zdrożnego w otwieraniu 
podoju v/ czasie nieobecności lokatora, np. w ce- 
iu położenia w poKoju świeżej cielizny pościelo­
wej.

Pytanie 3: Co w danym wypadku należy uczy­
nię, by zapobiec ewentualnemu penetrowaniu 
w rzeczach lokatorów, np. korespondencja, zdję­
cia itp?

Odpowiedź: Szperanie w prywatnej korespon­
dencji lub innych dokumentach lokatora, gdyby 
miało miejsce, byłoby oczywiście nie dopuszczal­
ne i można by domagać się zaniechania, w razie 
potrzeby nawet w drodze akcji sądowej. Najlepiej 
jednak zapobiec takiej ewentualności przez trzy­
manie korespondencji i innych dokumentów pod 
zamknięciem.

Pan R. T. Evesham.
Pytanie 1: Czy samotni kawalerowie, którzy 

płacą za mieszkanie i utrzymanie, mają w tym 
roku podatkowym przyznane 80 iuntów jako wol­
ne od podatku, dodane do tych innych sum nie 
podlegających podatkowi?

Odpowiedź: Zasadnicza suma wolna od opodat­
kowania w bieżącym roku podatkowym wynosi 
dla kawalerów iuntów 120. Poza tym wolna jest 
1/5 część dochodu z pracy zarobkowej.

Pytanie 2; Czy oprócz Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności można gdzie indziej umieścić pewnie pienią­
dze na lepszy procent niż 2 i 1/ 2?

Odpowiedź: Jeżeli zamierzona jest lokata na 
dłuższy okres czasu, korzystne jest nabywanie 
pupilarnie pewnych obligacji obrony (defence 
bonds), wydanych w odcinkach pa funtów 5 lub 
wielokrotnej i dających 3 i 1/2% w stosunku 
rocznym, przy czym odsetki są płatne półrocznie 
w dn. 15 marca i 15 września. Bliższych informacji 
udzielają i tranzakcje zawierają banki i większość 
urzędów pocztowych.

Pan Z. Z.
Pytanie 1: Czy według prawa międzynarodowe­

go ludności Małopolski W schodnie j i kresów pół­
nocnych wysiedlonej przez bolszewików w roku. 
1940 na Sybir w przyszłości będzie się należało 
pełne odszkodowanie za zrabowane gospodarstwa 
i czy będzie to obowiązywało Rosję w razie zmiany 
ustroju?

Odpowiedź: Odszkodowanie za gospodarstwa 
rolne zrabowane przez bolszewików ludności pol­
skiej zeim wschodnich w 1940 roku mogłoby stać 
się aktualne tylko w razie zastrzeżenia w przyt­
ytym  traktacie międzynarodowym praktycznie 
możliwym tylko w razie upadku bolszewizmu i 
powstania nowej demokratycznej republiki ro­
syjskiej.

Pytanie 2: Czy według prawa międzynarodowe­
go (o ile ta sprawa takiemu prawu podlega) u- 
rzędnikowi państwowemu, który trwał na poste­
runku (było to zarządzenie z góry) w czasie wej­
ścia bolszewików do Polski w roku 1939, a następ­
nie deportowano go na Sybir rabując jego mienie 
— będzie się należało w przyszłości odszkodowa­
nie, oraz czy lata przebyte na wygnaniu będą mu 
zaliczone do lat służby i emerytury czy nie?

Odpowiedź: Stosunek urzędnika do własnego 
państwa nie podlega orawu międzynarodowemu 
lecz pragmatyce urzędniczej. i

Przypuszczamy, że sprawa zaliczenia lat prze­
bytych na wygnaniu oraz sprawa utracone&o 
mienia będą w woinej Polsce ustawowo uregulo­
wane.

Pan DĄBROWA
Pytanie: Posiadam dwie rzeczy, produkcję 

których chciałbym odsprzedać: rodzaj lampki 
elektrycznej i mieszanki mydlanej do mycia rąk. 
Nie mam pieniędzy na patent. Ponieważ obie 
rzeczy musiałbym zademonstrować, zapytuję w 
jaki sposob (wedle prawa angielskiego) mogę 
zabezpieczyć się, żeby w razie niedoiścia do .poro­
zumienia z zainteresowanymi fabrykami mój po­
mysł nie został zastosowany bez mego zezwolenia?
'• Odpowiedź: Nie widzimy niestety innej drogi 
do należytego zabezpieczenia swych praw jak 
wniesienie podania o nadanie patentu.

Zawarcie odpowiedniej umowy bezpośrednio z 
zainteresowanymi iabrykami nie dawałoby, zda­
niem naszym, odpowiedniej ochrony.

Pan St. Ł.
Pytanie: Kto ponosi odpowiedzialność za fakt, 

że przy zawieraniu polsko-brytyjskich umów woj­
skowych nie zastrzeżono możliwości dochodzenia 
na drodze sądowej zabezpieczeń w wypadku nie­
zdolności do pracy spowodowanej służbą w woj­
sku? , ,

Odpowiedź: Nie sadz'my, by brak zastrzeżenia 
dla żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych zwykłej dro­
gi prawnej (w razie niekorzystnej decyzji Mini­
stry of Pensions w sprawie niezdolności do pracy, 
pozostającej w związku przyczynowym ze służbą 
wojskową), był spowodowany jakimkolwiek zawi­
nieniem strony polskiej przy zawarciu polsko- 
brytyjskich umów wojskowych.

Niezależnie od tego bardzo trudno byłoby wyka­
zać. że decyzja sądu byłaby wypadła korzystniej 
od decyzji Ministry of Pensions.

H I S T O R I A

Pan J. St.
Pytanie 1: Słyszałem, że Turcja była nam przy 

jazna nawet w czasie niewoli po rozbiorach Pol­
ski. Jeżeli tak to czemu i komu mamy to zawdzię­
czać?

Odpowiedź: Przyjaźń polsko - turecka zaczęła 
się w drugiej połowie XVIII wieku pod wpływem 
wspólnego niebezpieczeństwa grożącego obu pań­
stwom ze strony Rosji. Przyjaźń ta utrzymała się 
przez ;cały wiek XIX i wyrażała się w ostenta­
cyjnym nieuznawaniu przez Turcję rozbiorów 
Polski.

W okresie wojny krymskiej po stronie Turcji 
walczyły oddziały polskie co przyjaźni tej nadało 
konkretne formy. W Turcji pracowało również 
wielu Polaków w drugiej połowie XIX i w XX 
udeku, w armii, marynarce, przemyśle tureckim. 
Zyskali sobie dużo uznania. Dawna wrogość pol­
sko - turecka powodowana była głównie przez na­
pady Kozaków na terytorium tureckie oraz Ta­
tarów na Polskę, co jątrzyło stosunki polityczne 
pomiędzy obu narodami.

Pytanie 2; Co i kiedy głównie przyczyniło się 
do rozdziału Polski i Litwy — wszak to połączenie 
nie było siłą dokonane?

Odpowiedź: Jedną z głównych przyczyn roz­
działu Poski i Litwy były rozbiory naszego pań­
stwa. Niewątpliwie istnieje jeszcze wiele innych 
przyczyn ale omawianie ich przekracza ramy 
naszego działu „Pytań i odpowiedzi“. Radzimy 
Panu przeczytać książkę p.t. „Polska i Litwa w 
ciągu wieków“ W. Wielohorskiego.

Pan Br. Kowalski
Pytanie: Czy można nabyć książkę w języku 

polskim mówiącą o historii starożytnego Egiptu?
Odpowiedź: Niestety nie ma książki w języku 

polskim omawiającej historię starożytnego 
Egiptu. Przed wojną było tylko jedno wielkie 
opracowanie zbiorowe dotyczące historii Egiptu, 
mianowicie „Wielka Historia Powszechna“, wyda­
na przez firmę Trzaska, Evert & Michalski. Wyr- 
dania tego nie można nabyć obecnie. Prócz tego 
badania uczonych egiptologów francuskich i an­
gielskich, przeprowadzone w latach 1938 - 1953, 
zmieniły poglądy na niektóre okresy w historii 
Egiptu czyniąc wydanie Trzaski częściowo nie­
aktualnym. Jeśliby Pan sobie życzył, możemy po­
dać autorów i tytuły książek na ten temat w ję­
zyku francuskim i angielskim.

Na pozostałe pytania damy Panu odpowiedź 
listownie.

R Ó Ż N E

Pan B. D.
Pytanie 1: Dlaczego z pieniędzy zbieranych na 

Skarb Narodowy nie organizuje się pomocy dla 
ludzi niezdolnych do pracy?

Odpowiedź: Pytanie Pana przekazujemy do

najbardziej miarodajnego źródła w tej sprawie, 
do Gfiównej Komisji Skarbu Narodowego, która 
udzieli Panu zapewne odpowiedzi bezpośrednio.

Pytanie 2: Dlaczego nie łatwo otrzymać sty­
pendium do szkoły polskiej w Pitsford, natomiast 
dzieci polskie otrzymują je nieraz do szkół an­
gielskich niekatolickich? .

2) Wiemy, że trudno jest rodzicom, posyłają­
cym dzieci do Pitsford, otrzymać na naukę dzieci 
stypendium i wiemy, tez, iż korzystają ze sty­
pendiów dzieci, uczęszczające do szkół angiel­
skich i nie katolickich. Przyczyny tego nie znamy, 
stwierdzamy tylko fakty, wśród których sprawa 
poruszona przez Pana nie jest wyjątkiem.

Pytanie 3: Czy można mieć zaufanie do ludzi, 
którzy popełnili w czpisie wojny czyn haniebny?

3) Nie zawsze można piętnować i karać błędy 
przeszłe, trzeba brać pod uwagę, czy jest dobra^ 
wola naprawienia poprzedniego błędu. Takie po-‘ 
dejście byłoby może właściwe w sprawie przez 
Pana poruszonej i nazwanej: „przemilczana 
prawrda“.

Na pytanie 4 wyślemy odpowiedź listowną.
Pani Barbara J.

Pytanie: W jaki sposób najłatwiej zostać 
w Anglii artystką sceniczną lub filmową?

Odpowiedź: Aby pracować w teatrach, czy fil­
mie brytyjskim jako siła pełnowartościowa, trze­
ba uzyskać dyplom jednej ze szkół teatralnych 
w W. Brytanii. Podajemy adresy: Preparatory 
Academy of Dramatic Art — 55, Shepherds Hilł, 
London, N.6 i Royal Academy of Dramatic Art — 
62, Gower Street, London, W.C.l. Szkoły te na żą­
danie przysyłają swe prospekty. Aby dostać się do 
R.Al C |f ID1 A. trzeba najpierw uzyskać dyplom z 
kursu wstępnego w P.A.B.A. Zaznaczamy jednak, 
że choć R. Academy ukończyło kilka Polek i Pola­
ków. żadne z nich nie otrzymała dotąd żadnej 
stałej pracy w teatrach angielskich, mimo dużego 
calentu niektórych adeptów. Wśród aktorów 
angielskich jest duże bezrobocie, teatry i wytwór­
nie filmowe angażują tylko na poszczególne sztu­
ki, tak, że zawsze trzeba się liczyć z okresami 
braku pracy. Stałe zatrudnienie w polskich te­
atrach emigracyjnych jest obecnie zupełnie nie­
prawdopodobne. Komitet Oświaty z reguły nie 
udziela stypendiów na studia teatralne. Jeśli 
córka Pani interesuje się szczerze sztuką teatral­
ną, to może się starać o stypendium w instytu­
cjach .czysto angielskich (np. samorządowych) 
lub też, obrawszy sobie jakiś inny zawód praktycz­
ny, ukończyć dla wdasnej przyjemności i zadowo­
lenia Studium Teatralne Związku Artystów 
Scen Polskich w Londynie, którego wykłady od­
bywają się po kilka godzin tygodniowo, wieczo­
rami.

Pan P. T.
Pytanie 1: Czym należy tłumaczyć, że nasz 

hymn narodowy jest, jak mnie się wydaje, wcale 
nie katolicki?

Odpowiedź: „Jeszcze Polska nie zginęła“ —, jest 
piosenką żołnierską legionów Dąbrowskiego, dro­
gą sercu każdego Polaka, tęskniącego do wolno­
ści. Nastrój, w którym powstała, warunki, w ja­
kich przetrwała, wiara w zwycięstwo podniosły 
ją na wyżyny hymnu narodowego. Przez długie 
wieki była naszym hymnem narodowym pieśń 
„Bogurodzica“.

Pytanie 2: Czytałem w „Gazecie Niedzielnej“, że 
Turcja wydała pamiątkowy znaczek pocztowy z 
okazji uznania dogmatu o Wniebowzięciu Naj­
świętszej Marii Panny? Czym się mogła kierować 
jako państwo niekatolickie?

Odpowiedź: Prawdopodobnie względami filate­
listycznymi.

Pan Z. Z.
Pytanie: Który motocykl 500 c i wzwyż produ­

kcji angielskiej (czy Sunbeam typu S. 7) i samo­
chód 4 osobowy najlepiej się nadaje na droga 
polskie?

Odpowiedź: Na drogi polskie wedle nas nadają 
się najlepiej Ford oraz Vauxhall ze względu na 
wysokie podwozie. Oczywiście jeśli idzie o moc 
motoru, ceny itp. należy się porozumieć z firmami 
sprzedającymi samochody.
\ Co do motocykli to „B.S.A.“ oraz Ariel, które 
jeździły przed wojną po drogach polskich i do 
których najłatwiej o części zapasowe.

KUPON NA ODPOWIEDŹ REDAKCJI 
Załączam jedno pytanie z prośbą o udzie­

lenie odpowiedzi na łamach „Gazety Nie­
dzielnej“. Przy odpowiedzi proszę zamieścić 
(nie zamieszczać*) moje nazwisko.

Adres
Imię i nazwisko-------

*) Niepotrzebne skreślić.

Termin nadsyłania nowych pytań: 20 paździer­
nika 1953.

Dłuższa przerwa w ukazy­
waniu się tej rubryki na ła­
mach Gazety Niedzielnej nie 
oyła bynajmniej wywołana 
brakiem mteresujących ksią­
żek na półkach księgarskich, 
ale dłuższą cnorobą piszące­
go te słowa. W tej chwili 
wszelkie przepowiednie me­
dyczne na najbliższy okres 
wyoają się zapowiadać nie­
przerwane ukazywanie się 
szpalty „Książki ‘ przez czas 
dłuższy.

Dzisiejsza szpalta jest po­
święcona uwóm książkom z 
serii „Biblioteki Polskiej“.

Wacław Grubiński — PANI 
SAPOWSKA. Powieść: Nakła 
dem Katolickiego Ośrodka 
Wydawniczego „Veritas“. 
Londyn — 1953. Str. 182. Ce­
na 15/-. Obwolutę projekto­
wał jerzy Faczyński.

„Pani sapowska“, najnow­
sza powieść znakomitego pi­
sarza polskiego, wywołała 
bardzo różnorodne opinie 
krytyków i spotyka się też z 
bardzo nierównym przyję­
ciem u czytelników. Ze wzglę­
du na swój temat i sposób u- 
jęcia jest to książka wybitme 
kontrowersyjna. Pisana w 
formie i stylu amerykańskie­
go scenariusza ulmowego po­
zwala sobie, niestety, na 
iście hollywoodzkie trakto­
wanie tła, którym jest dzia­
łalność Armii Krajowej. Jak 
powiedziała po przeczytaniu 
tej książki jedna znajoma mi 
Akaczka — „Jeśliby Niemcy 
byli tak głupi, jak są przed­
stawieni w „Pani Sapow- 
skiej“, to walka z nimi nie 
pociągnęłaby tylu ofiar“.

Ze ^względu na bliskość te­
matu dla nas wszystkich spo­
sób potraktowania tła takiej 
powieści, autentyzm książki, 
nie może być d.a nas obojęt­
ny. Tym bardziej, jeśli we 
wstępie do czytelnika znaj­
dują się słowa: „...spojrzysz 
w rzeczywistość protokólarnie 
stwierdzoną, historycznie 
wierną, aż do zbytku udoku­
mentowaną“.

Pomimo tego, jak dla mnie. 
zasadniczego braku „Pani 
Sapowska“, traktowana jedy­
nie jako sensacyjna powieść, 
ma swoje duże zalety. Pisana 
jest żywo i zajmująco, do­
brym polskim językiem. Nie 
wchodzi do kategorii „wiel­
kiej literatury“, ale też do te­
go nie wydaje się rościć pre­
tensji.

Ojciec Maria Wincenty 
Bernadot O.P. — MATKA 
BOSKA W NASZYM ŻYCIU. 
Przełożyła z francuskiego 
Maria Przyłucka. Nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wy­
dawniczego „Veritas“. Lon­
dyn — 1953. Str. 190. Cena 
15/-. Obwolutę projektował 
Jerzy Faczyński.

Ludzie współcześni, przy­
zwyczajeni do propagando­
wych sloganów, traktują nie­
stety zbyt często nawet praw­
dy, w które niezbicie wierzą, 
jako coś, czego nie próbuje się 
zgłębiać, nad czym nie usiłu­
je się zastanawiać, do czego 
istotnej treści nie stara się 
dotrzeć. Odnosi się to szczegól­
nie do Prawd Wiary, które doty­
czą nas najbliżej i na'bezpośred­
niej. Lecz jakże słabo dociera 
to do naszej świadomości. A 
gdybvśmy poświęcili temu 
zagadnieniu nieco trudu o 
ileż pełniejsze i bogatsze mo­
głoby stać się nasze życie. 
Bożej w życiu każdego po­
szczególnego człowieka i całej 
ludzkości jest jedną z tych 

Bezpośredni udział Matki 
Bożej w życiu każdego po­
szczególnego człowieka i całej 
ludzkości jest jedną z tych 
Prawd Wiary, które dotyczą 
nac naihliż^i i n°ibeznośred- 
niej. Lecz jakże słabo dociera 
to do naszej świadomości. A 
gdybyśmy poświęcili temu 
zagadnieniu nieco trudu, o 
ileż pełniejsze i bogatsze mo-

Wydarzenie w ruchu wydawniczym na emigracji!
Wczesną jesienią b. roku

jako Hitom  serii niebieskiej BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
ukaże się popularno - filozoficzna książka

O. I. M. BOCHEŃSKIEGO O-, P-
p.t.

Cena w przedpłacie:
9 szylingów (1,50 doi.) z opakowaniem i przesyłką. 
PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJEMY DO 30. IX. 1953.

K a t o l i c k i  O ś r o d e k  
W y d a w n i c z y  V er i t  a sListy do Redakcji

BOY CZY BEŁZA?
Szanowny Panie Redaktorze, 

przeczytałem ślicznie wy­
daną książkę „Dzieci w daw­
nych czasach“, aby ją sobie 
przypomnieć i zastanawiam 
się nad tym, jak będzie ona 
przyjęta.

Pomiędzy nami a Bełzą 
stoi bowiem Boy.

Karol Estreicher, opisując 
swe dzieciństwo*), kreśli za­
bawną scenkę w salonie kra­
kowskim, gdy matka jego, 
chcąc się popisać mądrym 
synkiem, kazała mu „mówić 
wierszyki“ przed zasłużoną 
„działaczką narodową“. I, o 
zgrozo, zamiast Bełzy, albo 
Jachowicza popłynęła histo­
ria o ponczowej plamie, a na 
zakończenie widząc, że tym 
razem nikt się jakoś nie 
śmieje, miły chłopczyk, jak 
sam zaznacza ni w pięć ni w 
dziewięć, zakończył swój wy­
stęp słowami: „bo w tym cały 
jest ambaras...“

.oabcia Estreichera, patrząc 
na zmiany w obyczajowości 
polskiej, skarżyła się przed 
matką Karola, mówiąc: •— 
...nie dlatego, że gadają 
głupstwa, że piją nawet, ale 
dlatego, bo wiedziałam, że 
gorsze rzeczy wynikną. Ile 
zaszło tam katastrof, trage­
dii i ruin, i po co i w imię 
czego? i ta mania samo­
bójstw? Diagnoza babci była 
słuszna. Epidemia samobójstw 
jest zwykle oznaką zani­
ku wszelkich ideałów i utraty 
sensu życia, życie dekaden- 
tyzującej inteligencji nabrało 
sensu z chwilą uzyskania nie­
podległości, ideałem stało się 
państwo,, bożyszczem wódz, 
Boy urósł na „mędrca“ i za­
częło się podkopywanie, u- 
mniejszanie i ośmieszanie 
dawnych autorytetów. Oś 
programów szkolnych wygi­
nała się w ręku nauczycieli 
albo w kierunku totalizmu i 
wychowywała jurnych impe­
rialistów, albo w kierunku 
liberalizmu i produkowała 
smętnych relatywistów.

Dziś ci imperialiści i rela- 
tywści mają dzieci. I co jest 
im bliższe: słówka Boya czy 
„Katechizm dziecka polskie­
go“ Bełzy? Co jest bliższe 
dziecku, co by ono powiedzia-

*) „Nie od razu Kraków 
zbudowano“, wyd. światpol, 
Londyn, 1945._____________
głobv s t a ć  sie nasze życie.

„Wszystkimi drogami, któ­
rymi iść mamy, — pisze 
autor tej książki — Ona szła 
przed nami. Doznała wszyst­
kich radości i wszystkich 
cierpień, przeszła wszystkie 
'azy życia Jezusa, wszystkie 
Jego tajemnice, współpra­
cowała z nimi. pełnia ich o- 
woców jest w Niej. Czyli Ina­
czej. wszystkie łaski życia Je­
zusowego, które powinny w 
nas wzrastać, są w Niej, i w 
takim nadmiarze, że prze­
chodzą na nas, by wszczepić 
dusze nasze w życie Chrystu­
sa“.

Książka Ojca Bernadot mo­
że nam wydatnie pomóc w 
pogłębianiu naszego stosun­
ku do Marii. T.D.

ło na ten temat? Obawiam 
się, że nie wszyscy dorośli 
zdają sobie sprawę, że nasta­
wienie uczuciowe aziecka pol­
skiego jest dziś bliższe Bełzy 
niż Boya. Ze siłą faktów 
znów wkraczamy w okres o- 
rzełków, hymnów, wierszy­
ków, że znów na naszych war­
gach będzie często gościł wy­
raz: ojczyzna.

Ktoś znany i zasłużony na 
emigracji 'n a  książkę jego 
zapowiedziani przez Veritas 
czekamy z niecierpliwością), 
powiedział mi kiedyś: „na 
moje życie wpływ decydujący 
miała piosenka zasłyszana 
we wczesnym dzieciństwie: 
„Patrjz Kościuszko na nas z 
nieba“ i katechizm Bełzy. 
One to skierowały mnie do 
kół samokształcenionych. do 
organizacji niepodległościo­
wej i do legionów. Jeżeli je­
stem taki jaki jestem, to dla­
tego, że z dumą odpowiada­
łem na pytanie: „kto ty je­
steś?“

Wydaje mi sie. że po tym 
jak nasze uchodźstwo przyj­
mie książkę ^ełzy dla swych 
dzieci zorientuj°my się w od­
nowi ed?i na Dytanie: i akie 
Jest oblicze moralne większo­
ści naszej emigracji.

^roszę przyjąć zapewnienia 
itd.
(nazwisko i adres znane Red.)

L  p r a s y  k r a jo w e j

W DZIEŃ GRZECHOTKA,
W NOCY PIASEK

Takiego aparatu telefoniczne­
go na pewno nie ma nikt w 
Warszawie. Nadaje muzykę, łą­
czy ze wszystkimi, tylko nie z 
tym, których właśnie potrzeba, 
choć czasem uda mu się trafić 
na właściwy numer. Aparat za­
stępuje grzechotkę, udaje psa — 
bowiem często szczególnie nocą 
nieoczekiwanie warczy. Jako 
człowiek skromnych wymagań, 
wymienię ten uniwersalny apa­
rat na normalny telefon. Abo­
nent Nr 8-2877.

NIE MA? TO ZAMÓWIĆ 
\  W MOSKWIE

Parę dni temu pisaliśmy o 
kłopotach bateryjnych. Dziś mo- 
śemy zawiadomić posiadaczy 
latarek elektrycznych, że obec­
nie brak również żarówek, tzw. 
„karzełków“.

Sklepy, które w' ub. roku sprze­
dawały żarówki tylko w komp­
lecie z latarką i baterią, mają 
teraz również komplet — komp­
let braków Centr. Handl. Prze­
mysłu Elektrotechnicznego. 
BUCIKÓW ZMIENIĆ NIE MO­
ŻNA, TO ZMIEŃMY N O G I...

Na wystawie sklepu MHD na 
MDM (róg Pięknej) leży obu­
wie dla dzieci i młodzieży. Klien­
ci oglądają trzewiki i w myśli 
układają sobie plany kupna. 
Lecz wewnątrz sklepu plany roz­
latują się czasem jak domki z 
kart. Tam dowiadują się, że nie 
zawsze to, co jest na wystawie, 
znajduje się w stoisku i nie zaw­
sze w pełnym wyborze numerów. 
A przecież sklepy obowiązuje 
zasada, że towar znajdujący 
się na wystawie musi mieć od­
powiednik na pólkach.
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
Siatkówka, przyjemny i 

tani sport, staje się coraz 
bardziej popularną grą wśród 
Polaków w W. Brytanii. Po­
wstają nowe drużyny, niektó­
re kluby zorganizowały se­
kcje żeńskie, uczestniczące w 
turniejach. Koniec sierpnia i 
wrzesień stoją pod znakiem 
licznych turniejów siatkówki.

— K.S. Lechia (Daglings- 
worth) w dniu 5 września or­
ganizuje doroczne ..święto 
sportowe“, w którym starto­
wać będzie ponad 12 drużyn 
siatkówki z finalistami mi­
strzostw polskich na czele. W 
programie są aż trzy turnie­
je: 1) turniej otwarty o pu­
char Lechii, 2) turniej o mi­
strzostwo Gloucestershire — 
o puchar Stowarzyszenia Mło­
dzieży, 3) turniej piłkarski 
szóstek'o mistrzostwo Glou­
cestershire— o puchar Anglo- 
Polskiego Towarzystwa.

— Związek P.K.S. w dniu 
12 września organizuje „tur­
niej pocieszenia — siatkówki ‘
0 puchar Związku. W turnie­
ju startować mogą drużyny, 
które nie doszły do finałów 
mistrzostw polskich lub nie 
startowały w mistrzostwach. 
Gospodarzem turnieju jest 
K.S. Orkan z Leicester, który 
ma do dyspozycji aż pięć 
boisk siatkówki. W turnieju 
mogą wziąć udział rezerwy 
finalistów.

— Lekko - atletyka, pod­
stawa wszystkich innych 
sportów, wyraźnie obniżyła 
swój lot w ubiegłym roku. 
Kluby i zawodnicy nie po­
święcają dostatecznej uwagi 
lekko - atletyce. W W. Bryta­
nii mamy kilkunastu dosko­
nałych zawodników, lecz są 
oni ograniczeni znikomą ilo­
ścią polskich zawodów. W 
tym roku polskie mistrzostwa 
lekko - atletyczne w Lilford, 
Które odbędą się 27 września, 
mają być przeglądem naszej 
lekko - atletyki. W tegorocz­
nych mistrzostwach powinna 
startować spora ilość zawod­
ników „z prowincji“. W pro­
gramie: biegi na 100, 200, 400, 
800, 1500, 5000 metrów i szta­
fety 4 x 100 m, 4 x 400 m, 
skoki w zwyż, w dal, o tyczce
1 trójskok; rzut dyskiem,
oszczepem, młotem i pchnię­
cie kulą. Gospodarzem mi­
strzostw Jest Szkoła Technicz­
na w Lilford, nr. Oundle, 
Northants. Zgłoszenia przyj­
muje Związek P.K.S., 18,
Queens Gate Terrace. Lon­
don, S.W.7 do dnia 16.9. 1953.

— Władysław Skonecki, 
nasz czołowy tenisista, prze­
bywający stale we Francji, 
odniósł nowy sukces, zwycię­
żając w finale turnieju we 
Włoszech — pierwszą rakietę 
Anglii T. Mottrama Z:l, 2:6, 
6:4, 6:2. Prasa europejska 
klasyfikuje ¿koneckiego na 
czwartym miejscu z dziesięciu 
wielkich rakiet w Europie.

— Inni polscy zawodnicy, 
Tłoczyński. Spychała, Wit- 
man 4 Sławek przebywający 
stale w W. Brytanii, w róż­
nych turniejach angielskich 
i szkockich odnoszą szereg 
sukcesów.
Z KRAJU

— Piłkarstwo, najpopular­
niejszy sport w Kraju, prze­
chodzi głęboki kryzys. Wszyst­
kie czołowe drużyny — w 

przerwie letniej — przebywa­
ły na obozach treningowych, 
ale jak wykazuje druga run­
da mistrzostw, poziom gier 
jest niższy.

— Drugim sportem, który 
nie robi żadnych postępów, 
jest tenis. Jadwiga Jędrzejow­
ska wciąż wygrywa wszystkie 
turnieje w Kraju.

— Sukcesami mogą po­
szczycić się bokserzy, szermie-' 
rze i częściowo siatkarze.

jpTTTn.̂ i
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O NIE-SIELSKIM
¡Polskie dzieci Niemiec w Londynie
„Dipisi“ stanowią jeden z 

najtragiczniejszych rozdzia­
łów w księdze dziejów powo­
jennej Europy. Oto ci sami 
ludzie, w imię których rzeko­
mo się toczyła wojna, poprzez 
długie lata powojenne znosić 
musieli poniżenie i nędzę. W 
ciągu tych ośmiu lat zdrowi i 
młodzi zdołali wyjechać z 
Niemiec i osiedlić się w róż­
nych krajach, przeważnie za 
oceanem. Ale w Niemczech 
zostało wielu takich, którzy 
stracili już wszelką nadzieję, 
którzy o dniu jutrzejszym wo­
lą już nie myśleć. Ludzi tych 
nie przyjmie żaden kraj, bo 

^  ^  starzy, albo chorzy. 
„Bezwartościowy materiał.. “

Krzywda tych ludzi woła o 
pomstę do nieba. Nie wystar­
czy rozdzierać szat od czasu 
do czasu, że polskie dzieci w 
Niemczech narażone są na 
wynarodowienie. Język i prze­
strzegane tradycje są tu już 
sprawą drugorzędną. Tutaj 
bowiem chodzi o najprost­
szą, ludzką sprawiedliwość 
Musimy dostrzegać, „że za 
kościołem człowiek o ratunek 
woła, że kona — że, ażeby 
krew go nie ubiegła, to ornat 
drze się w strzępy i związuje rany“.

I gdy możni tego świata po- 
htykują, gdy dyskutują rze­
czy tak niesłychanie zasadni­
cze i doniosłe, wymyślają 
sławne - niesławne „Unrry“ 
albo pouczają jak Dostępować 
i załamują ręce nad światem 
— tylko małe grupki lub zgo­
ła pojedyńczy ludzie okazuj a 
gorące, bijące serca. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że losem 
polskich dzieci w Niemczech 
zaięły się przede wszystkim 
cob ety.

Zjednocz-nie Polek na Emi­
gracji powzięło myśl sprowa­
dzenia na wakacje do Anglii 
Pięciorga dzieci. Celem poko­
nania trudności finansowych 
Zjednoczenie urządzało spe­
cjalną imprezę, z której do­
chód w wysokości £.40, po­
krył koszta przejazdu 4 dzie­
ci. Aby znaleźć fundusze dla 
piątego dziecka, jedna z 
csłankiń Zjednoczenia wysto­
sowała list do „Dziennika“ 
przedstawiając sytuację. Od 
dźwięk wśród społeczeństwa 
emigracyjnego był nadzwy­
czajny. Posypały się datki 
nropozycje goszczenia dzie­
cka u siebie w domu, przyję­
cia dziecka na stałe, wysyła­
nia pliczek na stałe. Jakaś 
matka trojga dzieci przesłała 
J /6, świadoma uczuć matki 
ńie mogącej dać wakacji 
swemu dziecku. Jakiś ofiaro­
dawca, który zastrzegł sobie 
anonimowość, przesłał Zjed­
noczeniu £50 z równocze­
snym zaproszeniem do siebie 
na wakacje 3 dziewczynek i 
zapewnieniem, że zostaną one 
kompletnie ubrane.

Zbiórkę na ten sam cei 
przeprowadzili między sobą 
polscy pracownicy fabryki bi­
szkoptów Peak&Frean i szpi­
tala w Tonbridge. I cała ma 
sa innych ofiar. Społeczeń­
stwo emigracyjne jeszcze raz 
udowodniło, że zagadnienia 
społeczne, jeżeli tylko praw­
dziwe i żywe, obchodzą je głę­
boko.

Dnia 7 sierpnia przedstawi­
cielki Zjednoczenia powitały 
pierwszą piątkę dzieci, które 
następnego dnia rozjechały 
się bądź na obozy, bądź do 
szkoły 00. marianów w Here- 
ford (nazwa tej zacnej insty­
tucji wyskakuje zawsze tam, 
gdzie mowa o polskiej mło­
dzieży). Trzynastoletni Fra-

nuś Drożdż przed wyjazdem 
do 00. marianów poznał się 
osobiście z panią, która co 
miesiąc posyła mu paczki. 
Urszula Pyshof (lat 13) wy­
jechała na obóz. Nie ma ora 
jeszcze opieki, ale chyba nie­
bawem ją znajdzie. Potrze­
buje, borna anemię. Edward 
Jabłoński (13 lat) wyjechał 
na obóz, potem do 00. maria­
nów. Jest nad wiek poważny, 
rozsądny i inteligentny, i 
marzy o tym, by kiedyś pójść 
na studia. Najmłodszym go­
ściem, 8-letnią Danusią Na- 
dziczną, zajęła się członkini 
Zjednoczenia ofiarowując jej 
u siebie 4-tygodniowy pobyć, 
wyprawkę i serdeczną atmo­
sferę domu. Danusia jest szó­
stym dzieckiem w rodzinie, 
znajdującej się w bardzo cięż­
kich warunkach. Najstarszym

gościem jest 18-letni Witold 
Lipień, który opiekował się 
gromadką w drodze, syn na­
uczycielki szkoły w Neustadt, 
którą opiekuje się Zjednocze­
nie.

Reakcja społeczeństw? na 
apele Zjednoczenia napawa 
wiarą, że w przyszłym roku 
będzie można sprowadzić do 
Anglii większa grupę dzieci 
na wakacje. Wszyscy zainte­
resowani powinni skontakto­
wać się z p. Zofia Arciszew­
ską Zjedn. Polek 3. Beau- 
ford Gardens London, S.W.3., 
tel. KENsington 3727.
Są to wszystko próby napra­

wienia tej największej krzyw­
dy, jaką nienawistna albo 
może tylko zimna „Ludzkość“ 
wyrz idziła tym, których obra­
bowała z radosnego, słonecz­
nego dzieciństwa.Ś W I Ę T O  Ż O Ł N I E R Z A

NA E A L I N G U
Parafia polska na Ealing 

obchodziła doroczne święto 
żołnierza akademią w sobotę, 
dnia 15 sierpnia, zorganizo­
waną przez komitet parafial­
ny z proboszczem ks. mgrem 
Henrykiem Kornackim, na 
czele. O godz. 11 rano ks. 
prób. Kornacki odprawił 
Mszę św. w kościele 00. 
benedyktynów, a o godz. 18 
odbyła się akademia w mile 
udekorowanej sali St. Grego­
ry's School.

Zebranych powitał imie­
niem zarządu komitetu para­
fialnego jego prezes, po czym 
okolicznościowe przemówienie 
wygłosił gen. Stanisław Ko-

NIEZWYKŁA WYSTAWA
W dniach od 19 do 29 sier­

pnia odbywała się w New Hor­
ticultural Hall, Westminster, 
wystawa modeli latających, 
pływających i jeżdżących. Do 
najciekawszych należały mo­
dele samolotów i okrętów, 
kierowane na odległość, przy 
pomocy radia, oraz modele 
samochodów wyścigowych, 
które jeżdżą z szybkością od 
30 do ponad 50 mil na godzi­
nę, zależnie od pojemności 
silników. Samochody takie są 
obecnie w Anglii niezmierne 
popularne i liczne kluby u- 
rządzają konkursy i wyścigi. 
Pewną nowością w budowni­
ctwie modeli jest zastosowa­
nie silników odrzutowych.

Należy tutaj wspomnieć, że 
polscy konstruktorzy modeli 
latających zrzeszeni przy klu­
bie Samopomocy Lotniczej, 
wyrobili sobie już tutaj mar­
kę najzdolniejszych i najbar­
dziej pomysłowych modela­
rzy.

pański, rekapitulując wkład 
narodu polskiego i jego woj­
ska do zwycięstwa, zarówno 
w pierwszej jak i w drugiej 
wojnie światowej, i podkre­
ślając zmagania z bolszewi­
kami w r. 1920.

Artystyczną część progra­
mu rozpoczął p. B. Czaplicki 
wykonaniem Poloneza as-dur 
Chopina, po czym ochotnicz­
ka Helenka (art. dram. Nina 
Oleńska) wystąpiła w mono­
logu własnego układu pt. 
..Rycerze Giewontu", po czym 
Ref-Ren wygłosił melodekla- 
mację najpopularniejszych 
piosenek żołnierskich. Następ­
nie p.p. Oleńska i Ref-Ren 
(Konarski) wystąpili w do­
wcipnym dialogu na temat 
Wilna i Lwowa. Całości do­
pełniły sopran p. M. Mysłow­
skiej i deklamacja wierszy 
„żołnierz" Kornela Maku­
szyńskiego, w wykonaniu p 
E. Dietrichówny. j „z kompa­
nii szwadronu i baterii" w 
wykonaniu p. M. Stelmaszyń- 
skiego.

Uroczystość zakończyła się 
apelem poległych, przeprowa 
dzonym przez ks. proboszcza, 
i wspólnym odśpiewaniem 
hymnu narodowego.

O „Wojsku i społeczeń­
stwie" mówił mjr F. Miszczak 
w niedzielę, dnia 1 września, 
w klubie Samopomocy Mary­
narki. Odczyt odbył się sta­
raniem Koła Oficerów Arty­
lerii.

„The Proms". Przypomina­
my, że aż do soboty 19 wrze­
śnia włącznie odbywają się w 
Albert Hallu koncerty tzw. 
„promenadowe". Cechuje je 
to. że ceny wstępu są bardzo 
przystępne — najprzyjemniej 
jest iść na najtańsze miejsca 
na dole (na górze jest kiep­
sko) — a programy dobierane 
są tak. by każdego zadowolić.

Dwu polskich aktorów z Lon­
dynu — Wojciech Wojtecki i 
Gwido Borucki (Lorraine) od­
niosło poważny sukces, gdyż 
film szwajcarski pt. „Wioska“, 
w którym występowali, uzyskał 
obecnie nagrodę, ufundowaną 
przez magnata filmowego O. 
Selznicka. W filmie tym, któ- 
1 ego tematem jest los sierot po­
zbawionych ojczyzny po ostat­
niej wojnie, występowała także 
grupa dzieci polskich z Anglii, 
a mianowicie: Elżbieta Thullie! 
Joanna Rewkowska, Joanna 
Wóycicka, Krzysztof Jakubo­
wicz. Piotr Dowgierd i Janusz 
Zabielski. Nagroda Selznicka 
nosi nazwę ..srebrny laur“ i jest 
przyznawana filmom europej­
skim. które najbardziej przyczy­
niły się do porozumienia mię­
dzynarodowego i wzajemnego 
zbliżenia między narodami wol­
nego świata.

I SPRAWA
®>OMU MŁODZIEŻY

W związku z IV Walnym 
Zjazdem SPK, który rozpo­
czął się dnia 16 sierpnia w 
sali „Ogniska Polskiego", 
organizacje młodzieży wcho­
dzące w skład Komisji Poro­
zumiewawczej Domu Młodzie- 
dzieży zwróciły się do Zjazdu 
z apelem, by SPK udzieliło 
im poparcia materialnego ko­
niecznego do szybkiego zaku­
pienia Domu Młodzieży.

Apel podoisały następujące 
organizacje:

Zrzeszenie Studentów Pola­
ków Zagranicą, Bratnia Po­
moc Studentów PUC, Bratnia 
Pomoc Studentów SNPS, 
Bratnia Pomoc Studentów 
PUNO. Bratnia Pomoc Stu­
dentów Wieczorowych Kur­
sów Matur.. PKSU „Veritas", 
AZS. Chór Akademicki.’ 
ZHP. Koło b. Uczniów Szkół 
Junackich «oło Junackich 
Szkół Kadeckich. Koło Matu­
rzystów 2 Korpusu, Koło 
Młodzieży KIM.

IMPREZY L0NDYŃCZYKÓW PRZEZ RADIO

WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 

Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa

APTEKA LTD.
The Brompton Pharmacy 

68, Fulham Rd„ S. Kensingt 
London, S. W. 3
Tel.: KEN 7410 

100 tabl. Rimifon £  0. 9.0 
500 tabl. Rimifon £  1. 6.6 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 

z przesyłką
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w., w niedzielę od 

11.30 do 1 pp..

Akademię na święto żoł­
nierza która odbyła się w 
Albert Hallu w niedzielę, dma 
16 sierpnia, pracownicy Radio 
Free Europę nagrali na taśmę 
i już tego samego wieczora z 
Monachium nada l po raz 
pierwszy do Kraju. Niestety 
pośpiech ten nie wpłynął do­
brze na jakość słuchowiska. 
Chwilami, a szczególnie w 
części artystycznej, robiło ono 
wrażenie przypadkowo zebra­
nych efektów dźwiękowych. 
Polska Sekcja BBC nadała 
fragmenty akademii z pew­
nym opóźnieniem, ale za to 
audycja wypadła znacznie le­
piej.

RaAio Free Europę nadP*o 
również fragmenty „Wesela

krakowskiego“, czteroaktowe- 
go widowiska, z którym wy­
stąpił zespół amatorski z Pen- 
ley na deskach sceny ..Białe­
go Orła" w poniedziałek, dnia 
17 sierpnia. Audycja ta od­
była się w środę, dnia 26 
sierpnia.

Warto zwrócić uwagę, że po 
Londynie, a także i d o  pro­
wincji. jeździ obecnie Woj­
ciech Trojanowski znany re­
porter radiowy, pracujący 
obecnie dla Radio Free Euro­
pę. Nadał on niedawno m.in. 
reportaż o pracy polskiego 
Studium Dramatycznego, pro­
wadzonego przez Leopolda 
Kielanowskiego or^z 17 obozu 
żeglarskiego „Polesie IX" na 
jeziorach Norfolku.

THE NATIONAL BANK Ltd.
13 — 17. Old Broadl Street, London. E. C. 2.

I  INNE ODDZIAŁY W W IELK IEJ BRYTANII i IRLANDII
PEŁNA OBSŁUGA BANKOWA

R achunki: czekowe, depozytowe, oszczędnościowe. Pomoc w sp raw ach - 
podatkow ych, em igracyjnych itp . Polską korespondencję p rzy jm u je -

BAYSWATER BRANCH, 70, Gloacester Gardens, 
London, W. 2. Tel.: PADdington 1492
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NAUKA
RACJONALNEGO JEDZENIA

W Los Angelos (Kalifor­
nia, U.S.A.) wyorano na pre­
zeskę Mudizynarodowego 
Klubu Kobiet (international 
Women's Club) Po.kę p. He­
lenę Libke jedn<4 a za.ozycie- 
lek tego klui.u. Klub lic^y o- 
koło 300 członkiń i grupuje 
40 narodowości. Pani Libxe 
jest córka znanego inżyniera 
warszawskiego Jana mbke i 
po jego śmierci zajęła się 
praca społeczną przy boku 
p. Heleny Paderewskiej. Pani 
Libke przebywa dopiero od 5 
lat w Kalifornii i wybór jej 
świadczy o zasługach spo­
łecznych. tym bardziej, że 
sekcja polska liczy zaledwie 
kilka pań.

W Lens we francuskiej
szkole gospodarstwa domo­
wego trwającej 3lata wszyst­
kie pierwsze miejsc^ zdovy)y 
uczęszczające tam Polki. Naj­
lepsza ocenę z ukończenia 
szkoły w tym roku "dobyła p. 
Genowefa Mundtówna. cór­
ka działacza Polonii francu­
skiej w tym okręgu.

VL Jiiytania
FOXLEY. HEREFORD.

W dn. 9 sierpnia Polski Ko­
mitet Zjednoczenia w Foxley 
obchodził swe święto żołnie­
rza. Na dzień przed "ro^zy- 
stościa przybył gen. Anders, 
bardzo serdecznie witany i 
podejmowany w rbozie.

Uroczysta Mszę św. cele­
brował superior xx mar 'a nów 
ks. J. Jarzębowski, kazanie 
zaś wygłosił ks. mgr E. Cho­
waniec. Po nabożeństwie od-

„1 AM ENGLISH, but 1 CAN SING POLISH SONGS...”
Wespół z grupą pań i panów 

oraz „Trupy Baletowej“ z Der­
by. wybrałem się na wycieczkę 
autobusową doWeston-on-Trent. 
gdzie miejscowe Koło SPK oraz 
komitet rodzicielski urządziły 
„Dzień Dziecka" dla około 50 
dzieci polskich. W programie u- 
roczystości grupa taneczna z 
Derby zaprezentowała się w 
tańcach narodowych przed tam­
tejszą publicznością, zdobywa­
jąc sobie serca i szczere uznanie.

W autobusie wiozącym nas 
do Weston-on-Trent oprócz nas 
Polaków była spora grupa An­
glików. Dziatwa, gdy tylko opu­
ściliśmy Derby, poczęła śpiewać 
polskie pieśni narodowe. Po je­
dnej z nich zwróciłem się do je­
dnej z dziewczynek i zapytałem, 
dlaczego nie jest ubrana tak jak 
inne dziewczynki w strój kra­
kowianki. na co otrzymałem od­
powiedź w języku angielskim: 
„I don't know what are you 
talking about." Dlaczego? — 
zapytałem ponownie. „Because 
— brzmiała dalej odpowiedź — * 15 * * * * * * * 23

Trojak „Trupy baletowej" z Derby

I am not a Polish girl, I am 
English, but I can sing Polish 
songs."
Zespół taneczny dziatwy szkol­

nej z Derby zaprezentował się 
wspaniale. Powstanie zespołu 
było zasługą w pierwszym rzę­
dzie grona rodzicielskiego, a na­
stępnie grona nauczycielskiego

sobotniej szkółki nauczania 
przedmiotów ojczystych, będą­
cej pod opieką SPK oraz duszy 
zespołu — p. J. Wasikowskiej. 
która zdołała w tę gromadkę 
dziatwy tchnąć ducha tradycji 
polskich tańców narodowych.

Zygmunt Szatkowski

P. Regini wita gen. Andersa

był się wspólny żołnierski o- 
biad, w czasie którego prze­
mawiał p. M. Lotecki.

Po południu tegoż dnia 
miała miejsce uroczysta aka­
demia ku czci Najświętszej 
Marii Panny i obchód święta 
żołnierza. Prezes Komitetu 
Zjednoczenia p. Regini powi­
tał serdecznie gen. Andersa, 
który z kolei przemówił do 
zebranych w liczbie ponad 
pół tysiąca. Mowa generała 
była wielokrotnie przerywa­
na gorącymi oklaskami. W 
artystycznej części uroczy­
stości wystąpił zgrany chór 
młodzieży i zespół taneczny w 
strojach narodowych pp.Kry­
styna Czernay, E. Myk, Hali­
na Wandtke. Z. Sielicki, Zofia 
Sielicka, M. Choma, Jadwiga 
Dziadulewicz i B. Turowicz. 
Orkiestrę stanowili: S. Regi­
ni, R. Przemyski, J. Głodek. 
Dyrygował p. ¿unzel. Taniec 
solowy wykonała p. Barbara 
Knapikówna. Trzy piosenki 
odśpiewał p. Wieliczko z Car- 
diff Pod koniec akademii 
młodzież szkolna odegrała 
parę zbiorowych scen patrio­
tycznych. Zabawą taneczną

zakończyli mieszkańcy Foxley 
i okolicy pamiętny -dzień.

Prezesem komitetu był p. 
Sadowski. Salę dekorowali pp. 
S. Kugler. Z. Sidorowicz i 
inni.
BOLTON

15 sierpnia ks proboszcz 
Łuszczk’ odprawił uroczyste 
nabożeństwo na ntencję Pol­
ski. Wieczorem odbyła się 
akademia odbiegająca swą 
formą od ogólnie przyję­
tych szablonów. W 1-szei 
częśc: n Bohdanowicz wygło­
sił odczyt o kulcie Najśw. 
Marii Panny i pierwiastkach 
Maryjnych w poezji polskiej. 
Odczyt był urozmaicony recy­
tacjami przez p Zofię Boh- 
danowiczową. Dwa własne 
jej utwory przyjęto rzęsisty­
mi oklaskami.

W części drugiej miejscowe 
kółko amatorskie wystawPo 
jednoaktówkę Budzyńskiego 
pt „Villa Esperanza“. Bardzo 
udane przedstawienie na tle 
pomysłowej dekoracji jest za­
sługa przede wszystkim p. 
Bunikowskiego z Manche­
ster, który je reżyserował oraz 
wytQżonej pracy całego ze­
społu. Pracy całej tej grupy 
należy gorąco przyklasnąć i 
zachęcić zespół do dalszych 
przedstawień.

Na zakończenie uroczystego 
dnia odbyła się zabawa ta­
neczna.
DERBY

Rejonowe Koło SPK w 
Derby, urządziło w Assembly 
Rooms w dniu 14 sierpnia 
zabawę taneczną z okazji 
święta żołnierza Polskiego. 
Do tańca przygrywała orkie­
stra z Chesterfield. W czasie 
zabawy odbyło się ciągnienie 
loterii fantowej z której do­
chód przeinaczono na zakup 
nowych książek oraz potrze­
by biblioteki SPK w Derby.

Staraniem Polskiego Sto­
warzyszenia Katolickiego w 
Derbv. została zorganizowana 
w dniu 16 sierpnia pielgrzym
ka autobusowa na uroczvsto- 
ści Maryjne do Hednes^rd 

Zyga

HJLTINGBTJRY
Polacy zamieszkali w osie­

dlu polskim Hiltingbury koło 
Southampton obchodzili świę­
to żołnierza w niedzielę dn.
23 sieronia b.r.

Na uroczystość tę przybył 
z Londynu gen. Kopański 
który wygłosił na akademii 
zasadniczy referat. W części

artystycznej akademii wziął 
udział Chór Polski im. Cho­
pina z Londynu (b. Chór 
Wojska Polskiego) oraz soli­
stka pani M. Mysłowska.

Uroczystość w Hiltingbury 
miała charakter święta rejo­
nowego. Wzięli w niej udzia: 
Polacy z sąsiednich ośrodków 
polskich — Cnestnut Avenue, 
Southampton, Bournemouth, 
Portsmouth oraz znaczna 
ilość gości angielskich z me­
rem miasta Eastleigh na 
czele.

organizatorom uroczystości 
— miejscowemu Kołu SPK 
Nr 309 należy się pełne uzna­
nie za piękną inicjatywę oraz 
doskonałą organizację cało­
ści.
LUDFORD MAGNA

W niedzielę, dnia 16 sierp­
nia, mieszkańcy hostelu wzię­
li tłumnie udział w uroczy­
stym obchodzie „ŚWIĘTA 
ŻOŁNIERZA".

Po nabożeństwie, odprawio­
nym przez miejscowego księ­
dza proboszcza M. Lewan­
dowskiego. odbyła się akade­
mia, którą zagaił prezes Rady 
Osiedla H. Piwek. Z kolei o- 
kolicznościowe przemówienie 
wygłosił E. Podgórski, prezes 
Koła Młodzieży .

Dalszą częś. akademii wy­
pełniły deklamacje D. Kat- 
kiewicz i J. Sroki oraz utwo­
ry muzyczne St. Moniuszki 
w wykonaniu skrzypcowym 
prof. H. Katkiewicza i J. Me- 
dera. Akademię zakończono 
wspólnym odśpiewaniemhym- 
nu narodowego.
SHEFFIELD

Grupa Polaków zamieszka­
łych w Sheffield i okolicy 
wraz ze swym duszpasterzem 
ks. M. Szymankiewiczem 
wzięła udział w uroczysto­
ściach religijnych w Hednes- 
ford. Wyjazd przygotowało 
Stow. Katolickie.

Odbyło się tutaj ostatnio 
zebranie niedawno powsta­
łego Koła Różańcowego, któ­
re szybko się rozwija, groma­
dząc na tych zebraniach co­
raz liczniejsze grono, w tym 
sporo młodzieży. M. in. na ze­
braniu odczytano referat p. 
Zofii Arciszewskiej o niedoli 
dziecka polskiego w Niem­
czech. Proboszcz polski gorą­
co zaapelował do zebranych o 
pomoc i pamięć o tych nie­
szczęśliwych, chorych na­
szych współbraciach.
SOUTHAMPTON

Polacy w Southampton i 
najbliższej okolicy obchodzili

uroczyście święto żołnierza 
w niedzielę dnia 16 sierpnia 
b.r.

O godzinie 12 w południe 
odprawiona została w St. Bo- 
niiace Church na Shirley 
Msza św. w intencji Polski, a 
bezpośrednio po Mszy sw. w 
St. Boniface Church Hall, od­
była się krótka akademia. Na 
akademię złożyły się dekla­
macje panny Kuźniar i pan­
ny Misiura oraz referat Re­
daktora Stanisława Mackie­
wicza na temat Bitwy pod 
Warszawą i jej konsekwencji. 
Po referacie wywiązała się 
rzeczowa i ciekawa dyskusja.
TORQUAY

W dniach od 6 do 8 sierpnia 
1953 r. odbyła się w Torquay 
Uchool of Art) Wystawa 
Polskiego Rękodzieła, zorga­
nizowana staraniem Torbay 
& Newton Abbot Anglo-Polish 
Societies.

Eksponaty wystawy stano­
wią ręczne wyroby mieszkań­
ców polskiego hostelu w Sto­
ver koło Newton Abbot. Ho­
stel corocznie organizuje dwie 
lub trzy wystawy zazwyczaj 
we własnej świetlicy lub w 
innych salach w Newton 
Abbot. Tym razem na miej­
sce wystawy wybrano Tor­
quay, aby przyjezdnym z róż­
nych okolic Anglii umożliwić 
obejrzenie polskich artystycz­
nych haftów, tkanin, zaba­
wek, wyrobów ze skóry, z 
drzewa, z kości słoniowej, in- 
krustacji w drzewie, sztucz­
nych kwiatów itp.

Wystawę otworzył Lord Clif­
ford of Chudleigh, prezes 
NAAPS.
CHELTENHAM

W Cheltenham pod prze­
wodnictwem duszpasterza, 
ks. Kłem. Borowicza powstał 
komitet zbiórkowy w związku 
z Miesiącem Inwalidy, w 
skład którego wchodzą mzed- 
stawiciele wszystkich organi- 
zacyj polskich na tut. terenie. 
Adres komitetu: 15, Priory 
Str.
NAJBARDZIEJ

Opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski

PIEPRZ CZARNY. I crade  
r r n b o iia rn iity  1 lb . .
P ióro w ieczne 
PARKER VICTORY . .
Poń czoch y n ylon ow e „Mor- 
loy“ z ozdobną p ietą  t

LAMPERT & P0LIMEX
AS. C rom w ell R oad, London. S.W .7.

Dzisiejszy mój felieton 
chcę poświęcić znowu diete­
tyce. Jeden z moich czytelni­
ków pyta w liście, co jadać i 
jak, jeżeli choruje się na żołą­
dek. Człowiek po części jest 
kowalem własnego szczęścia. 
Przysłowie to niożn"» również 
zastosować do zdrowia.

Nie jest obojętne, co i jak 
jadamy. Często nasze choro­
by są spowodowane nieodpo­
wiednim odżvwianiem się i 
to nie tylko choroby przewo­
du pokarmowego ale awita­
minozy, zaburzenia przemia­
ny materii, choroby serca, 
wątroby i nerek -'tp. Toteż 
wiele chorób w początkowym 
stadium a nawet w przewie­

wem może być wyleczonych 
odpowiednią dietą.

Co nazywamy dietą? Jest 
to takie zestawienie pokar­
mów, które przy pewnych 
cierpieniach nie szkodzi zdro­
wiu, a równocześnie leczy. 
Przytoczę dla przykładu przy­
kry wypadek wrzodu żołądka 
u jednego z moich znajo­
mych. Młody człowiek prowa­
dzący bardzo pożyteczne i 
czynne życie nie zważał na 
swoje odżywianie. Jedzenie 
było postronną sprawą w jego 
życiu. Z niedomagań żołąd­
kowych wywiązał sie wrzód, 
który nie leczony odpowied­
nia dietą, doprowadził do 
krwotoku i przymusowej o- 
peracji. Gdyby ten człowiek 
uważał na jedzenie, może 
uniknąłby operacji i wycięcia 
części żołądka, co jest już 
pewnego rodzaju kalectwem.

Sztuki racjonalnego jedze­
nia powinniśmy się uczyć od 
dzieciństwa. W ten sposób 
uniknęlibyśmy wielu chorób. 
Pierwszą i najważniejszą w 
jedzeiu zasada jest jadać po­
woli i gryź ■ bardzo dokładnie. 
Unikamy w ten sposób poły­
kania trudnych do strawienia 
kawałków. Pokarm przemie­
szany ze śliną i zamieniony 
na miazgę jest już częściowo 
strawiony w jamie ustnej i 
wóbec tego szybciej się go 
trawi w żołądku.

Jeżeli natomiast jedzenie 
dostaje się do żołądka w ka­
wałkach, soki żołądkowe nie 
mają do nich przystępu i po­
karm pozostaje nie stra­
wiony. Skutkiem tego nie mo­
że być wessany przez ściany 
jelit do krwi. Co więcej po­
karm niestrawiony w żołądku 
zaczyna się rozkładać w 
kiszce grubej pod wpływem 
bakterii gnilnych. Jady po­
wstające przy gniciu dostają 
się przez ściany kiszek de 
krwi i zatruwają organizm. 
Kiszki rozdymane nadmia­
rem pokarmu i gazów rozpy­
chają się i tracą swą elastycz­
ność. Wszystko to powoduje 
poważne niedomagania u- 
stroju.

Nawet jeśli idzie o płyny 
jak mleko czy zupy, pożądane 
jest przemieszanie ich ze śli­
ną, co osiąga się przez prze­
gryzanie sucharkiem lub 
chlebetu.

Ważnym czynn kiem dobre­
go trawienia jest również 
spokój nerwowy i milczenie 
w czasie jedzenia. Nigdy nie 
należy jeść w stanie podener­
wowania. Wreszcie trzeba 
przestrzegać regularności po­
siłków.

Celina Tarnawska Buszu

22
25
21

PODZIĘKOWANIA
Dziękuję Najświętszej Pan 

nie za wysłuchanie Drośby . 
proszę o dalszą opiekę.

J. Danielewic:
*

Ofiarę p. Danielewicza v 
kwocie 10/- przekazujemy nu 
kościół polski w Londynie.
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W S R Ö D  S W O I C H
(Dokończenie ze str. 1)

LUDZIE PRZECIW SŁOŃCU
(Men against the sun) 

Widzimy tu pracę irlandz­
kiego misjonarza (dobrze gra 
jego rolę OLaoghaire). Treś­
cią tego dobrego brytyjskiego 
filmu jest budowa linii kole­
jowej między Ugandą a Mom- 
basą. Fi.m zawiera piękne 
zdjęcia z Kenyi oraz pełne na­
pięcia sceny z polowania na 
lwy. Jest też w lilmie piękna 
scena, gdy w obronie białej 
kobiety poświęca swe życie 
Murzyn. Him wart polecenia, 
niemniej nie powinno się 
brać na niego dzieci, gdyż 
sceny są dla nich za mocne. 
Reżyser: Brendan J. Stafford, 
czas wyświetlania i godz. 10 
minut. L.

MÓJ SYN JAN
(My son Jonn)

Ten półtoragodzinny film 
amerykański, z Heleną Hayes 
i Van Heilinem, przedstawia 
infiltrację komunizmu w sfe­
ry uniwersyteckie Ameryki. 
Walkę z komunizmem w USA 
prowadzą obecnie nie tylko 
politycy, film przyłączył się 
również. Film „My son John“ 
reżyserował i_. Mcoarey dla 
wytwórni Paramount. Treść 
filmu jest następująca. W ro­
dzinie małomiasteczkowej, 
złożonej z ojca. matki i 3 sy­
nów, z których dwu walczy 
na Korei, pojawia się „czarna 
owca“. Jest nią komunista, 
syn trzeci, będący profeso­
rem uniwersytetu. Ojciec i 
matka staczają z nim nie­
ustanne walki ideologiczne, 
syn wreszcie chce ustąpić, 
zmienić przekonania ginie 
jednak z rąk kolegów komu­
nistów. Film wart polecenia 
mimo drobnych niedociąg­
nięć. L.

TRUDNO, KOBIETA!
(Forever Female) 

Tragedią dla aktorki jest 
chwila, gdy musi ona przestać 
grać role młodych panien, a 
zacząć grać role starszych 
kobiet. Temat ten ostatnio 
często porusza film amery­
kański. Tym razem problem 
ten pokazała nam piękna 
Ginger Rogers w otoczeniu 
tak dobrych aktorów jak 
Holden, P. Douglas i inni. Po 
szeregu buntów bohaterka 
filmu oddaje rolę młodziut­
kiej Pat Crowley, sama zaś 
przechodzi do ról poważniej­
szych, uzyskując jednocześ­
nie duży sukces artystyczny. 
Podziwiamy w filmie nową 
gwiazdę Pat Crowley. Reży­
ser: Irving Rapper. Wytwór­
nia: Paramount. L.

Polska parafia w Rochda­
le prowadzona jest przez ks. 
B. Polaka, który mając naro­
dowość wzmocnioną przez 
nazwisko słusznie nosi przy­
domek „double Polak“. Jest 
to młody entuzjasta, który 
nic nie posiada prócz zapału 
do pracy i pęcherzów na no­
gach od wiecznego latania. 
Ma bowiem ten ksiądz wro­
dzony talent do obdarzania 
bliźnich, czym się da: pie­
niędzmi, lekarstwami, żyw­
nością, ubraniem, pociechą, 
radą. Jest opętany manią 
dawania. Lokuje nas w opu­
szczonym chwilowo mieszka­
niu przyjaciół i ładuje do 
tego domu paczki z żywno­
ścią w takich rozmiarach, że 
wygląda to na przygotowa­
nie do przetrzymania tu ja­
kiegoś oblężenia.

Jest z nami w tym domu 
właściwie cały dekanat z ks. 
kanonikiem T. Urbańskim 
na czele. Niezapomniany to 
wieczór i rozmowy! Otwiera 
się przed nami cały ogrom 
nracy, jaka przypada w u- 
dziale kapłanowi polskiemu 
na emigracji. A więc z grub-

JAK

SKUTECZNIE
pomóc rodzinie w Polsce 

N A J L E P I E J  
doradzi

nasz nowy cennik Nr. 118 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London.W.l 

Jedna z najlepiej 
opłacających się paczek to

MATERIAŁ wełn. ciemno 
popielaty na ubrania, kostiu­
my, ubr. chłopięce, kupon 
3 j. tylko 39/- z przesyłką: 

i wiele innych tanich 
i dobrych materiałów. 

Próbki na żądanie.

sza tylko wyliczając: posługi 
religijne i nabożeństwa w 
różnych nieraz bardzo odda­
lonych od siebie skupiskach 
polskich, organizowanie ży­
cia parafialnego i społeczne­
go, zakładania szkół sobot­
nich, przedszkoli i żłóbków, 
urządzanie imprez (odczytów 
i zabaw), meustannć sku­
pianie i jednoczenie roda­
ków, podlegających różnym 
szkodliwym wpływom otocze­
nia, wnikanit w konflikty i 
zatargi nie tylko poszczegól­
nych ugrupowań, ale często 
i pojeaynczych rodzin, aby 
nieustannie scalać i łączyć 
to, co się rozpada. I górująca 
nad wszystkim nieustanna 
czujność w obronie religii i 
polskości. Mo^na by rzec — 
przednia straż Kościoła i oj­
czyzny. A mają ci kapłani za 
sobą męczeńskie lata w kace­
tach, na Kołymie, w łagrach, 
zmarnowane zdrowie i siły. 
Jak dają radę tej olbrzymiej 
pracy, to już jest tajemnicą 
powołania i niebieskiej po­
mocy. Dzięki nim i w Man­
chesterze i w Boltonie i w 
Rochdale i zapewne w in­
nych polskich skupiskach 
głównym źródłem sił oporu 
przeciw asymilacji staje się 
paraiia kościelna. Napisał 
Chateaubriand zdanie, które 
szczególnie wyraziście cha­
rakteryzuje rolę religii wśród 
Polaków na emigracji: il y 
a aans la religion toute une 
patrie — w religii mieści się 
cata ojczyzna. I jakkolwiek 
długo przyjdzie nam żyć na 
obczyźnie, zawsze Kościół u- 
chroni nas od wynarodowie­
nia* jak uchronił tych Pola­
ków amerykańskich, którzy 
zostali mu wierni.

W Rochdale mieliśmy po 
odczycie sposobność rozma­
wiania z rodakami. Wszyscy 
są spragnieni słowa polskie­
go czy to w poezji czy w pro­
zie. Wśród miejscowych mało

jest takich, którzy mają czas 
i potrzebne materiały na o- 
pracowanie odczytu. Skarżą 
się, że nikt do nich nie przy­
jeżdża z Londynu. Są wdzięcz­
ni za każdą wizytę. Nie chcą 
wsiąkać w angielską kultu­
rę, garną się do polskiej. 
Spotykamy wśród nich wil­
nian, trawionych wciąż jed­
nakowo żywą i bolesna tę­
sknotą do rodzinnego miasta. 
Spotykamy lwowian, którzy 
płacząc słuchają anonimowe­
go wiersza z lat wojny: 
„śliczna Gwiazdo miasta 
Lwowa, nie płacz nad nami“ 
Obiecujemy im wrócić do 
nich znowu z perłami litera­
tury polskiej.

W drodze powrotnej raz 
jeszcze korzystamy z gościny 
w Domu Katolickim i w po­
godny ranek opuszczamy 
Manchester, gdzie wśród ko­
minów, dymów i syren fa­
brycznych znaleźliśmy nie- 
skażenie czyste serca pol­
skie. Wyjeżdżamy z uczuciem 
wdzięczności. Dobrzy ludzie 
z Manchesteru, Boltonu i 
Rochdale, za otuchę jaką wy­
nieśliśmy w spotkaniu z wa­
mi — Bóg wam zapłać!

WROGOWIE 
SPOD TOBRUKU

Dziennikarz australijski 
Robert Dunstan (o kulach)' 
przebył 17.000 kilometrów, by 
uścisnąć dłoń swego nieprzy­
jaciela spod Tobruku, kapra­
la włoskiego Konstantyna 
Pante, który przed dwunastu 
laty wziął go rannego do nie­
woli pod Tobrukiem. Austra­
lijczyk, który przeszedł na. ka­
tolicyzm, odbył tę podróż," by 
zamanifestować, że ludzie, 
którzy w czasie wojny byli 
śmiertelnymi wrogami, po­
winni w czasach pokoju wią­
zać się przyjaźnią i brater- 
stwerp.

Zofia Bohdanowiczowa O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

N YLO N Y
2 pary lotniczo w cenie:

18 s., 19 s., i 22/6 
2 pary pończoch wełnianych 

24/6
Pióra Parkera lub

Watermana od 25/-H A S K O B A
2, Hogarth Rd., London SW5

Katalog stu popularnych 
paczek do Polski i Rosji 

bezpłatnie. Tel. FRO 1542R O Z l R mm
I Ł O W E

NA SAHARZE
— Odkąd kupiliśmy ogrodze­

nie z piaskiem, dzieci nasze ma­
ją świetną zabawę.

Krzyżówka nr. 35

POZIOMO: 1. Dzikie zwierzę, 4. Gatu­
nek jabłka, 7. Autorka powieści „Węzły 
życia“, 9. Niezbędny w kuchni, 10. Dopro­
wadzał ogień do beczki z prochem 
(wspak), 11. Ryba, 12. Na przykład mię­
towe, 14. Panuje w domu, gdzie ktoś 
umarł, 16. ...nie drużba, 18. Służy do po- 
krywrania mebli, 20. Inaczej kogut, 21. 
Koniec, 23. Obraza, 24. Wróg moli, 25* 
Ewangelista, 26. Okazja.

PIONOWO: 1. Francuski pisarz (polska 
pisownia), 2. Sztuczne małe jezioro, 3. 
Rosną w zbożu, 4. Ofiarowuje się przegry­
wającemu, 5. Zaimek, 6. Imię żeńskie, 
7. Imię męskie, 8. Wybór poezji (dawna 
pisownia), 13. Spójnik, 15. „Kocham“ po 
łacinie, 16. Silny wiatr na morzu, 17. Na 
przykład Perska (wspak), 18. Wstęp, 
19. Znajduje się w butelce „żubrówki“, 
22. Legendarna królowa sławna z bo­
gactw, 23. Zawarta była w Lublinie.

Rozwiązania należy nadsyłać do dn.
9 września. Za trafne rozwiązanie re­
dakcja przyzna w drodze losowania po­
wieść J. Londona „Wilk Morski“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32
POZIOMO: Dybicz, podkop, kodycyl, 

boa, Sanok. Rea, lwy, nie, Ohm, Zan.Ho- 
zjusz, koncha, Annasz.

PIONOWO: Drużba, cło, oby, Pindar. 
żyzna, Salomea, bretnal, synod szank, 
kosmyk, żmija, narcyz, och, San.

Nagrodę w postaci książki Kiplinga 
„Księga Dżungli“ otrzymuje na podsta­
wie losowania p. Marian Sus. Brockholes 
Grantshouse, Duns, Berwickshire

PRZED SIĘBIORSTWA 
Polski ZAKŁAD RZEŻBIAR- 
SKO-KAMIENIARSKI wykony­
wa po cenach niskich i dostar­
cza na wszystkie cmentarze w 
Anglii i Walii — pomniki i na­
grobki wszelkiego rodzaju. Za­

mówienia kierować: 
„ M E M O R I A L  S “,

T. Petrus, 5, Rivacre Road, 
Overpool, Ellesmere Port, 

Cheshire.

MATRYMONIALNE
Kawaler, lat 37, zamieszka­

ły w Adelaide, Australia, pra­
gnie poznać pannę lub wdo­
wę w wieku 27 - 35 lat. 
Cel: małżeństwo. Listy z foto­
grafią proszę kierować do 
Redakcji, Box 566.
Praca przy wyrobie ciastek

Poszukuję pomocnicy (lat 
25 - 45) do kuchni przy wyro­
bie ciastek i gotowaniu obia­
dów. (Londyn). Wieczory 1 
niedziele wolne. Warunki: 
mieszkanie, pełne utrzyma­
nie oraz zapłata. Zgłoszenia 
pod „Praca“ do „Gazety Nie­
dzielnej“.

U ADWOKATA
— Ten bęcwał, panie mecena­

sie, nazwał mnie nosorożcem!
— Dobrze, ale dlaczego dopie­

ro teraz, po trzech latach, chce 
go pan skarżyć o obrazę?

— Bo ja dopiero wczoraj zo­
baczyłem jak nosorożec wyglą­
da.
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